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Odo/ konserwuje zęby 1,
w olbrzymim wyborze, bardzo tanie 
a dobre, poleca pierwszy skład 
obuwia karlsbadzkieyo A. Lon- 
kera.Lwów, Karola Ludwika 21.

Przegląd polityczny.
Lwów 24 kwietnia.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwu, 
teraźniejszy zatarg konstytuoyjny we Franeyi, 
ozwarty od grudnia, skończy się ustąpieniem 
gabinetu p. Bourgeois. Uważane to jest za ko
nieczność, podyktowaną stosunkiem do Rosyi. 
Rozpowszechniło się w republice przekonanie, 
może błędne, ale silne, ie  radykalno-sooyali- 
styozny gabinet jest źle widziany w Petersbur
gu i że gdyby na ozele Franeyi stało ministe- 
ryum umiarkowane, to dyplomaoya rosyjska 
poparłaby energicznie akoyą francuską w spra
wie egipskiej. Podobno zaohowanie się amba
sadora Mohrenheima było w ostatnioh czasaoh 
bardzo oziębłe; zaczęto opowiadać, że istnieje 
jakiś testament Aleksandra III, zawierający ta
ką dla syna wskazówkę: „Nie wtrąoać się do 
wewnętrznych spraw republiki, nie zbliżać się 
wyjątkowo do żadnego stronnictwa, ale pamię
tać, że panowanie żywiołów skrajnych czyni 
sojusz bezcelowym1*. Aleksander III jest twór- 
oą franko-rosyjskiego porozumienia, zatem je
go opinia ma wielką wartość. Ale gdyby na
wet takiej wskazówki on nie zostawił synowi, 
zawsze byłoby zupełnie zrozumiałem, że Rosya 
nie może spoglądać z zaufaniem na sojuszni
czkę, wystawioną na niebezpieczne eksperymen- 
ta społeczne. Przedewszystkiem, nie tłumy uli- 
ozne, nie giełdy pracy, nie syndykaty robotni
ków fabryoznyoh, lecz wyższe warstwy społe
czne będą decydowały o zachowaniu się 
Franoyi podozas możliwych zatargów, grożą
cych wojną. Następnie, eksperymanta socyalne 
muszą wytworzyć chaos, z którego nie wiado
mo co Dędzie, może ooś zupełnie nieużyteczne
go dla Rosyi, może oałkiem niezdolnego do 
zewnętrznej akeyi, w każdym zaś razie, ponie
waż mkt nie ma jasnego pojęcia o istocie so- 
oyalistyoznego państwa, o jego stosunku do 
wojska, do mocarstwowych zadań, przeto w 
dzisiejszych naprężonych czasach nie pora uła
twiać i zbliżać przewrotów. W  końcu, ae wszyst
kich stronnictw francuskich, radykalne, z na
tury rzeczy, najmniej uwielbia Rosyą, a socja 
listyczne wrogo spogląda na wszystkie bez wy
jątku rządy. Z tych zasadniczych powodów 
rząd petersburski nie mógł być źyozliwym dla 
gabinetu, który pracował nad przyśpieszeniem 
jakichś nieznanych z góry przeistoczeń, a wy- 
wołująo ustawioznie zatargi z senatem, spycha
jąc w oień prezydenta, tworzył stan rewolucyj
ny, atmosferę burzliwą, z której lada chwilę 
mogła skorzystać ulica. Za rządów pana Bour
geois Rosya mogła nie oziębiać swego stosun
ku z Francyą, ale to pewna, że liozyła na nią 
mniej, niż przedtem i że z ozasem liczyłaby 
coraz mniej, aż w końca przestałaby całkiem 
liozyó. To niezawodnie wiedziano w Paryżu, 
jeżeli nie od p. Mohrenheima, to z dzienników 
rosyjskich, które ustawicznie i natarczywie do
wodziły, iż p. Bourgeois powinien zrozumieć 
niewłaściwość sytuacyi, stworzonej przez jego 
gabinet. Może to właśnie miał na myśli sena
tor Trarienx, gdy we wtorek rzekł do pana 
Bourgeois: „Pan przecie jesteś patryotą, zapy
taj więo siebie, czyś nie powinien ustąpić1*. 
Taka apelacya do patryotyzmu zapewne poskut
kowała, skoro zaraz potem rada gabinetowa na 
posiedzeniu, które przeciągnęło się do późnej 
nocy, postanowiła podać się do dymisyi, ale 
przed izbą deputowanych, którą w tym celu 
telegraficznie zwołano.

Radykaliści i sooyaliści starają się jednak 
powstrzymać rząd od dymisyi, a izbę deputo- 
wanyoh jeszcze raz teroryzmem zniewolić do 
udzielenia gabinetowi wotum zaufania. W  swo 
ioh dziennikaoh straszą oni republikanów, że 
tylko p. Bourgeois może uchylić przygotowa
ny już jakoby zamaoh monarchiozny. Organ

ministeryalny Le Jour dowodzi, że książę Lu
dwik Bonaparte, rosyjski pułkownik, niebawem 
awansuje na jenerała i wtedy, uohylająo swe
go niedołężnego brata Wiktora Napoleona, sta
nie we Franoyi jako jenerał Bonaparte, żąda
jąc mandatu poselskiego, potem prezydentury, 
a w  końou dyktatury. Zaś Llntransigmnt za
pewnia, że Orleanowie przygotowują zamaoh 
stanu. Straohy te zapewne teraz nie przerażą 
opinii publicznej.

------------------  I
Daremna była walka Hiszpanii z powsta

niem na Kubie. To też mowa tronowa, którą 
otwarte będą kortezy, zapowie nadanie kolo
niom w Antyllaoh szerokiego samorząda, oso
bnych sejmów krajowyoh, osobnyoh budżetów 
i gabinetów. Z ramienia królowej rządzić będą 
na wyspach wioe-królowie, a wszy*tkie inne 
władze dostaną się w  ręoe krajowców. Będzie 
to zupełnie taki system, jakiego z dobrym skut
kiem trzyma się Anglia w swych zamorskich kra
jach i jaki wszędzie daje najlepsze rezultaty. Porto- 
riko otrzyma taką autonomię już w czerwcu, a 
Kuba nieco później, albowiem jeszcze .nie zde
cydowano się, czy przyłączyć do niej małe ota
czające ją wysepki, czy też utworzyć z nich 
osobny kraj autonomiczny. Dobra wola madryc
kiego rządu widoozna jest z tego, że ową kwe- 
styę zdał na sąd miejscowej ludności, poleca
jąc jenerałowi Weylerowi, aby zaprosił wybi
tnych obywateli na naradę i z nimi ułożył pro
jekt przyszłej autonomii. Zapewne tedy ustanie 
powstanie na Kubie, szkoda jeno, że tak późno; 
że nie słuchano marszałka Camposa, który na- 
tarozywie przedstawiał madryckiemu rządowi 
konieczność przyznania samorządu; odwołano 
g°, wygwizdano, gdy wrócił do ojczyzny, po
słano na jego miejsce Weylera, który jedynie 
ogniem i mieczem choiał stłumić po t stanie 
murzynów, metysów i wszelkich awanturników 
amerykańskich, którzy pośpieszyli na Kubę. 
GTyby Weyler miał armię odpowiednią, byłby 
niezawodnie powstanie stłumił. Za zaś jej nie 
miał, więc tylko kraj zniszczył. Dzisiaj Kuba 
wygląda jak ruina; w gruzaoh kwitnące przed
tem miasteozka, nie ma już plantacyj cukro
wych i tytoniowych, koleje zniszczone, wszyscy 
zrujnowani, a siły powstańców, wspomaganych 
przez Stany Zjednoczone, woiąż rosną i już 
zawsze zwyciężają, choć telegramy głoszą co 
innego. W  końcu przyszło niebezpieczeństwo 
wmięszania się republiki półnoono-amerykeń 
skiej — i oto nareszcie uznano w Madrycie, 
że marszałek Oampos dobrze radził. Upor rzą
du hiszpańskiego drogo go kosztował, ale sa
morząd zagoi wszystkie rany i będzie źródłem 
nowyoh sił państwowych.

Rozprawa „pojedynkowa1* skończyła się 
w parlamenoie niemieckim wezwaniem do rzą
dów związkowyoh, aby z całą surowością za- 
stosowywały ustawy, zakazujące pojedynków. 
Pierwotnie chciano zrewidować paragrafy ko
deksu o pojedynkaoh i zaostrzyć je, lecz się 
okazało natyohmiast, że trzeba byłoby potrą
cić o kodeks militarny i w ogóle o procedurę 
sądów wojskowych, to zaś jest sprawą drażli
wą, bo postępowcy i sooyaliści dążą do znie
sienia osobnego sądowniotwa wojskowego, a 
więo podczas rozprawy otworzyliby upusty 
swej jątrzącej wymowy i w rezultaoie w kraju 
powstałaby szkodliwa agitacya. Musiało tedy 
centrum zrezygnować z zamiaru wytępienia 
pojedynków sposobem ustawowym. Junkrowie 
znowu nie chcieli narazić się sferom wojsko
wym. I tak oba te stronnictwa z praktyoz- 
nyeh względów przystały na wniosak posta
wiony w imieniu stronnictwa liberaluo-narodo- 
wego przez Bennigsena, aby wezwać rządy 
związkowe do ścisłego przestrzegania istnieją
cych ustaw, przyczem jednak zaznaozono, iż 
to nie znaczy, że — zdaniem parlamentu —  
rządy zaniedbywały stosować się do ustaw, 
lecz znaczy tylko, że deputowani potępiają 
niezwykłą poohopnośó obywateli do rozpraw 
orężnych.

Ferdynand Koburg przed wyjazdem z Pe- j szlachectwem, żyda, nie rozporządzał on środ-
tersburga otrzymał błogosławieństwo prawo
sławnego synodu. Przemówił do niego Pobie- 
donoscew, dowodząc, że zbawienie tylko we 
wschodniej cerkwi, poczem metropolita peters
burski ofiarował mu obraz Zbawiciela na zło
tej blasze, dar dla małego Borysa, a sam 
za to otrzymał od Koburga order Aleksan
dra. Potem między Ferdynandem a Pobiedo- 
nosoewem odbyła się jakaś sam na sam 
narada.

Donoszą z Petersburga^ iż postanowiono 
skasować order św. Stanisława, jako przejęty 
od Polski, natomiast utworzyć order św. Mi
kołaja.

Korespondencye.
Wiedeń 21 kwietnia.

Nadeszła tu wiadomość o śmieroi barona 
Hirsoha. Znana to była osobistość w  całej nie
mal Europie. Ze skromnych stosunkowo po
czątków dobił się baron Hirsch majątku obli
czanego na 600 milionów franków. Miliardy 
nie dostają się ludziom przypadkowo. Bywały 
wyjątki, ale chyba tylko na stwierdzenie — 
regały. W  Ameryce północnej, w Afryce, w 
Indy&ch wschodnich dorabiali się bardzo ener
giczni spekulanci olbrzymich majątków na sa
mym handlu, albo na eksploataoyi min srebra, 
złota, węgla, miedzi, pokładów nafty i t. d. 
W  Europie o takie zdobycie fortuny trudniej, 
kontynent wyzyskany pod każdym względem, 
Bogactwa jednak zawsze leżały i leżą nagro
madzone w kasach banków, w skarbaoh.państw. 
Trzeba tylko umieć wydobyć je  stamtąd ‘  Po
trafił to właśnie br. Hirsoh. Po kraohu w r. 
1873 na ruinach wielu potężnych fortun wyro
śli milionerzy. Koła finansowe darzą chętnie 
takich dorobkiewiczów przydomkiem „genialni1* 

ale cały ich geniusz polega na ich bezwzglę
dności. Spryt kupiecki, który umie sytuacyę 
wyzyskać, me jest jeszcze talentem, ozęsto bar
dzo poważani finansiści mają o wiele mniej ro
zumu, niż rutyny. Od dłuższego czasu poja
wiają się w tutejszem piśmie Kapitalist arty
kuły redaktora naczelnego i znanego matadora 
giełdowego Thalberga (S. Kohna) pod tytułem 
„Z  mojego życia1*. Podziwiać można w tych
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swojego), ale znanych faiseur’ów  giełdowych.

kami zbyt wielkiemi. Majątek ojca wcale nie 
starczył na przedsiębiorstwa o szerokim stylu. 
Wstąpiwszy jednak do domu bankowego Bi- 
schonsheima w Brukseli, kilku pomysłami zy
skał sobie zaufanie swego szefa, pojął jego cór
kę za żonę, a następnie za pośrednictwem swe
go teścia nawiązał stosunki z giełdą paryską. 
Dopiero w roku 1869, kiedy baron Hirsch miał 
lat już 38, powstała w nim myśl budowy tu- 
reokieh kolei, która przyniosła mu setki milio
nów i przydomek „Tiirken - Hirsch u Udał się 
wtedy do Wiednia, pragnąc pozyskać dla idei 
swojej tutejszy kapitał. Wywodził on w swoich 
planach całkiem słusznie, że Austro - W ęgry 
mają nadzwyczajny interes w połączeniu mo
narchii z Konstantynopolem drogą żelazną, 
Anglia bowiem, a nawet Niemcy drogą wodną 
dowoziły towary do Turcyi, skutkiem ozego 
zbyt fabrykatów austryackieh mocno cierpiał. 
Kolej żelazna, idąca od granic monarchii przez 
Serbię i Bułgaryę ku stolicy Turcyi, mogła 
dla handlu austro-węgierskiego mieć znaczenie 
pierwszorzędne. Hirsoh spotkał się jednak w 
Wiedniu z zaciekłą opozycyą kół finansowych, 
które nie chciały podzielić się z nim ani my
ślą, ani tern mmej dochodami z tego przedsię
biorstwa w stosunku odpowiednim. Zwrócił się 
zatem do Turcyi wprost, uzyskał koncesyę i po 
części kapitałem francuskim zaczął budować. 
Założono towarzystwo akcyjne, które wydało
1,980.000 losów tureckich po 400 franków. 
Ogromna suma 792 milionów franków nie mo
gła oczywiście tak łatwo znaleźć pomieszczenia 
na giełdach. Wiedeński targ był wówczas w 
epoce największego swojego rozkwita. Hirsoh 
starał się tedy o dopuszczenie losów tureckich 
do handlu na giełdzie wiedeńskiej Trudności 
były bardzo wielkie. Ugoda Hirscha z rządem 
tureckim była niejasna i dała powód do sporów 
z samego początku, a następnie do długoletnich 
zatargów, zakończonych nareszcie orzeczeniem 
sławnego uczonego Glneista, który powołany na 
sędziego polubownego, przyznał Turcyi bardzo 
skrommutkie odszkodowanie w kwocie 25 mi
lionów franków. W  łonie rządu austryackiego 
odzywały się poważne głosy przeciw handlowi 
papierami Hirscha, które w obieg puścił Anglo- 
b&nk. Wreszcie pelityczne względy przemogły. 
Chciano mieć kolej od granic Austryi do Kon-

Każdy stan wyrabia sobie swoją moralność 
Człowiekowi dążącemu do zdobycia milionów 
zdaje się w końcu, że wszystko mu wolno. Ale 
pieniądz mści się, z środka do żyoia staje się 
celem, więo też milionerzy pracują dni i noce, 
bo spekulaoya pochłania ich ,oał&em. Teatr, 
koncertowa sala, wystawa obrazów, bale, re
sursa, wyścigi, rozrywki bogatych, lub zamo
żnych tylko „artystów życia“ , dla prawdziwe
go spekulanta nie istnieją. Mało używają ży
oia, gromadzą tylko skarby i j ftk niewol
nicy blaskiem złota oślepieni, zahypnotyzowani, 
niezdolni z błędnego wyjść koła i nieraz umie
rają wcześnie na udar serca.

Synowie ozęsto trwonią to, oo ojcowie ze
brali, albo prowadząo interesa pieniężne w dal
szym oiągu mienią się arystokratami rodów 
giełdowych i z góry patrzą na nowych intru
zów, wyciągających ręce po wory złota.

Syn parweniusza, wnuk w najlepszym ra
zie, z zaoiętością zwalcza każdego dorobkiewi
cza zdradzającego pretensjo do majątku. Znane 
są takie staroia firm pierwszorzędnych (Rot- 
szylda, Kónigswartera i innych) z firmami no- 
wemi. Nieraz zwyoięża siła kapitałów odziedzi
czonych samą swą masą, nieraz chytrośó, zapo
biegliwość, bezwzględność mniej lub więcej 
utalentowanego dorobkiewioza, który całą swą 
osobę rzuca na szalę przeoiw wygodzie i ospa
łości dobrze opatrzonych przeciwników.

Baron Hirsch był dorobkiewiczem. I on 
też miał ciężkie przeprawy a kapitałem o tra- 
dyoyi dwóch pokoleń, a przeprawy te najcięższe 
były właśnie w Wiedniu,

8yn odznaczonego przez rząd bawarski

Baron Hirsch przyjął poddaństwo au- 
stryaokie i zapewnił austryaokim akcyonaryu- 
azom przeważny wpływ na los kolei, ustana
wiając siedzibę jej zarządu w Wiedniu i odda
jąc kilka głosów w radzie nadzorczej austrya- 
ckim właścicielom akoyi. Budowę kolei rozpo
częto jednak od morza, przez co nie tylko nie 
pomogła ona austryackiemu handlowi, ale za
szkodziła mu nawet, ułatwiając zagranicy kon- 
knrencyę dowożonymi z Anglii i muych kra
jów  morzem towarami. Mimo to Austro-Węgry 
licząc się z przyszłem unormowaniem stosun
ków, popierały alej Hirsza w jego walce z 
Turcyą i na konferenoyaon berlińskiego kon
gresu wywarły nacisk na jego korzyść. Po 
ukończeniu budowy Hirsch wycofał się z inte
resów kolejowych, przewidywał, że przedsię
biorstwo to nie przyniesie zbyt wielkich zy
sków i w czas pozbył się swych akcyi.

Od czasu do czasu tylko słychać już o nim 
było. Mając już ogromny majątek, mógł korzy
stać z niskich cen papierów i towarów w róż
nych przesileniach, kupował za bezcen połn 
dniowo - amerykańskie papiery i miedź po roz
biciu się kartelu miedzianego i na każdym ta
kim interesie zarabiał miliony. W  Paryżu nie 
wielkiemi cieszył się sympatyami w kołach 
arystokraoyi. Nie choiała go ona przyjąć do 
klubu arystokratycznego (Jockey-CluO), za oo 
zemścił się dość niezgrabnie, bo zakupił dom, 
w którym klub się mieścił i wypowiedział klu
bowi lokal. Angielska i węgierska arystokracya 
były  trochę żyozliwsze dla niego, a nawet 
książę Walii przyjmował go do swego towa
rzystwa i bywał u niego, za oo on odwzajem
niając się księciu, pożyozał mu bezustannie

ogromne sumy pieniężne. Choć obracać się lu- 
biał w kołach, nie majątkiem, lecz rodem 
świetnych i sute biesiady i polowania wydawał 
gośoiom swym w dobrach swych w Anglii. 
Morawii i Węgrzech, jednak osobiście żył bar
dzo skromnie, a po śmierci syna jedynaka oałą 
swą uwagę zwrócił na różne filantropijne in- 
stytucye. Na szkoły żydów, kie w Galioyi ofia
rował on 12 milionów franków, w Rumunii 
również tyle, na poparcie rzemieślników w 
Wiedniu, Budapeszcie, Lwowie i Krakowie, na 
emigracyę żydów i kolonizacyę w Argentynie 
wydał razem przeszło 100 milionów franków.

Spadkobiercami będą zapewnie wdowa i 
trzej braoia zmarłego. O testamencie nic jesz
cze nie wiadomo. Śmierć nagła zaskoczyła go 
w O -Gyalla na Węgrzech, gdzie bawił ohwilo- 
wo w swym zamku, kierująo ostatecznem jego 
upiększeniem. __________

Rzym 15 kwietnia.
Przygotowania do dalszej kampanii z Abi- 

syńczykami trwają dalej, pomimo układów jk>- 
kojowyoh, które jednak, jak powszeohnie mnie
mają nie doprowadzą do pomyślnych rezulta
tów. W  d. 22 im b. m. odpływa z Neapolu do 
Massawy parowiec, zabierająoy 14-tu ofioerów- 
lekarzy, a z nimi razem odpłynie do Erytrei 
rodak nasz dr. Paweł Postępski, pułkownik-in- 
spektor Czerwonego Krzyża włoskiego P. Dr. 
Postępsi i zrobi przegląd szpitali w Massawie, 
Asmarze, Adi-Ugri i Gtodofelani, oraz 12-tu 
ambulansów wojskowych m iejscowych' Na je 
dnym z parowców uda się również do Massa
wy adwokat fiskalny wojenny, p. Baooi,jadąoy 
w sprawie procesu, jaki wytoczony zostanie 
niefortunnemu jenerałowi Baratieremu.

Wczoraj rano odprawił Papież Leon X III 
■w sali Ducale wobec pielgrzymki franouskiej 
z Limoges nabożeństwo Msgr. Renouard od
czytał adres, na który odpowiedział Papież, 
poczem zaszozycił rozmową kilka osób stoją
cych na ozele pielgrzymki. Następnie odśpie
wano w bazylice św. Piotra uroczyste Te Deum 
z powodu rocznicy koronacyi Ojca św., odłożo
nej wskutek żałoby narodowej, spowodowanej 
rzezią W łochów w bitwie pod Adową. Ce
lebrował kardynał M. Rampolla, proboszcz 
Watykanu, śpiewała kapela Giulia, pod wodzą 
maestra Meluzzi. Na Te Deum zgromadziło się 
około 7.000 osób, między któremi, jak zwykle, 
było wielu cudzoziemców.

Mieszkająca w Rzymie nauczycielka mu
zyki pani Ersylia Fiasohetti skomponowała 
muzykę do poemaciku „La morte“ (śmierć) na
pisanego przez Papieża Leona X III  i przesła
nego słynnemu historykowi Cezaremu Cantu 
w 90 rocznioę jego urodzin. W  poemacie tym 
wspomina Papież, że i iemu już nie daleko 
jest do grobu. Pani Fiascnetti dedykowała kom- 
pozycyę swoją Papieżowi, a po jednym egzem
plarzu przesłała królowej hiszpańskiej, dworo
wi portugalskiemu i cesarzowi Wilhelmowi IL

Rząd włoski zamierza w krótkim czasie 
wprowadzić w życie sprzedaż chininy, jako 
środka leczniczego przeciwko febrze, nie w ap
tekach, jak dotąd, ale na wzór sprzedaży tyto
niu w składach tytoniowych. Chinina jest le
karstwem bardzo rozpowszeohnionem we W ło 
szech; dlatego państwo weźmie na siebie sprze
daż jej, i to nie w celaoh korzyśoi dla skarbu, 
ale dlatego, aby ważny ten środek leczniczy 
zrobić dostępniejszym i tańszym dla klas uboż
szych. ' 1

W edług projektu, chinina sprzedawana bę
dzie we wszystkich sklepach tytoniowych, w do
brym gatunku i po cenie niskiej. Jak stwier
dzają wykazy statystyczne, umiera oo roku w® 
Włoszech około 15.000 ludzi na febrę, przytem 
3000 gmin nie posiada aptek. W aptekaoh chi
nina sprzedawana bywa: gram w ceni® pół 
lira (50 centymów), a więo kilogram wynosi 
500 lirów, gdy n. p. towarzystwa kolejowe, 
sprowadzające ją w większej ilości dla swoich 
urzędników, płaoą za kilogram tylko 60 lirów, 
ehoć jest w tym samym gatunku i poohodzi 
z tej samej fabryki Dufour w Liguryi. Różnica
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POWIEŚĆ
Z O F I I  K  O  W  E M S  K L E J ,

(Ciąg dalszy).
I Teresa i Michaś spuścili głowy jak wi- 

n°iW??0^" ^ na sPie8zllie wydostawała z szafy 
cnleb i masło, on zasypywał herbatę. Julka 
; Henryk z pod oka patrzali na zmieszaną Te
resę. Lerozewski wśród gniewnych słów do
strzegł złośliwe spojrzenie swych dzieci i u- 
milkł Eagl0; Jftk gdyby jakieś niewidzialne 
ostrze przecięło było potok jego wymowy. Od 
Julki i Henryka przeszedł wzrokiem do krzą
tającego się przy samowarze Michasia. Zmar- 
szozył brwi; doznał przykrego uczucia, uznaw
szy sam przed sobą, że wobec dzieci nie po
winien był łajać żony. Wiedział to dobrze od- 
dawna. ale popęd) iwośó brała w nim zwykle 
górę. Umiał panować nad sobą, gdy chodziło
0 zmuszanie się do pracy nad siły; wśród ob- 
oyoh i w sądzie panował nawet i nad popędli- 
wośoią, ale w domu i w rodzinie wylewała 
się ona na zewnątrz w oałej swej nieokiełzna
nej sile. W  chwilach ciszy wewnętrznej umiał 
być dobrym a nawet delikatnie względnym; 
gdy był w szale popędliwości, pamięć podsu
wała mu wszystko to, ozem mógł dotknąć do
tkliwie, zranić, uderzyć. Żałował tego potem, 
szczególniej, gdy ohodziło o Teresę, ale w na
stępnej chwili gotów był w gniewie wyrzucać 
jsj znowu i wyohowame jej na wielką panią,
1 przywiązanie jej do bogatych krewnych, i mi

łość jej dla ich syna, i ohwilę spędzoną przy 
fortepianie, i tysiące zapamiętanyoh a nie ma- 
jąoyoh stosunku z obecną chwilą faktów. Zn ie- 
wysłowionem znużeniem i cierpieniem przymy
kała oczy, gdy się zaczynała wiecznie powta
rzana legenda o jej wielkiem państwie, wycho
waniu do salonu, wstręcie do widoku krajane
go mięsa i do stąpania po błooie folwarcznych 
dziedzińców. Już znała na pamięć wyrażenia 
grubiańskie, epitety dla wychowawców a na
wet porządek w jakim następowały wymówki. 
Raziły ją one i treścią swoją i podniesionym 
głosem jakim były wypowiedziane.

Lerozewski, w chwilach dobrych, usiłował 
wytłomaczyó swoje postępowanie, ułożył sobie 
był nawet teoryę usprawiedliwiającą:

— Człowiek, który jak ja bije się oałe życie 
z przeciwnościami —- mówił — który ma obo
wiązki tak liczne i ciężkie, który w pracy 
z nikąd nie ma pomocy, musi być gburowaty. 
Tylko ludzie szczęśliwi, zamożni i spokojni mo
gą obwijaó słowa w bawełnę i dobierać wyra
żeń. Wiedziałaś, że idziesz nie za wielkiego 
pana, nie za wyoedzonego przez salonowe sita 
światowca, ale za człowieka praoy, za biednego 
dzierżawoę obarozonego rodziną-

Teresa nie odpowiadała, wiedziała już bo
wiem, ża wszelki zarzut z jej strony wywoły
wał nową burzę. Milozała więo, jak gdyby ją 
był zupełnie przekonał.

Chwilami, względem swojej małżeńskiej 
doli i względem żyoia wogóle, ogarniała ją 

I apatya zupełna. Gromy spadające na jej głowę 
nie przedostawały się do jej uwagi. Następo- 

| wato w niej zawieszenia zdolnośoi sądzenia i

czuwa. Zdawało je j się w takich chwilaoh, że 
i śmierć przyjęłaby zupełnie obojętnie.

Owego sobotniego wieczora wymówki mę
żowskie przyjęła z zupełnym spokojem. Ta
jemnica jej sojuszu z Michasiom napełniała ją 
błogością, zdolną zagłuszyć wszelkie inne uczu- 
oia. Dotąd była sama wśród nienawiści, obo
jętności, srogośoi; teraz miała przyjaoiela! Nikt
0 tern nie wiedział, nikt nie przeczuwał, że 
było jedno serce bijące dla niej w rodzinie i 
ta tajemnica stanowiła największy urok nowej 
przyjaźni. Zamykając oczy przed zaśnięciem
1 nazajutrz otwierając je późnym rankiem, myśl
0 niej okalała jej usta wyrazem dawno nie
znanej radości. Czuła się też o wiele zdrowszą
1 silniejszą po tygodniowym wypoozynku. Dłu
gi sen z rana był dla niej przyzwyczajeniem i 
lekarstwem. "Wstała z obłokiem rumieńca na 
bladej twarzy. Z  zawstydzeniem zobaczyła, że 
była już późna godzina i że Michaś przysyłał 
jej śniadanie do jej pokoju, by ojca nie dra
żniła zastawa stołu czekająca na panią. Mały 
Jaś przyszedł jej powiedzieć, że wszyscy byli 
już pc herbacie i że Michaś prosił by się ma
ma nie spieszyła. Zasiadła więe do herbaty 
z powieścią niedokończoną w ręku, oo chwila 
podnosząc od niej oczy, by spojrzeć na oświe
tlony marcowem, jasnem słońcem ogród, w  któ
rym trawa już się odmładzać zaczynała. Jaś 
ubrany w najlepszą swą sukienkę, biegał, szcze^ 
biocąo po pokoju.

—  Tak mało potrzeba do zadowolenia, do 
spokoju — myślała uśmieohnięta Teresa—  tro
chę dobrobytu, dostatecznego snu i ohoóby tyl
ko jednej poświęconej nam duazy,

— Julka mówiła przy śniadaniu, ie  mama 
pewno ohora —  ozwał się Jaś.

— Nie, dziecko, nie jestem ohora. Zkądże to 
Juloe przyszło do g łow y?

— Mówiła, choć tatko był przy stole!
Jaś tak był przyzwyczajony do ogólnego 

milczenia przy stole , że śmiałość Julki ude
rzyła go.

—  Zdawało jej się.... — spałam dziś bardzo 
długo.,..

—  Michaś m ów ił, że mama zdrowa, tylko 
zmęczona. Tatko udawał, ie  nie słyszy.

—  U dawał, że nie słyszy ? Po co by miał 
udawać? Tatko nic nigdy nie udaje.

—  Kiedy ja widziałem, że słyszał... — mówię 
mamie, ie  słyszał. Julka choiała, żeby się tatko 
na mamę gniewał.

—  Ah, Jasiu, oo też ty mówisz! Dzieoi ta
kich rzeczy nie rozumieją... _ Nie trzeba się wtrą
cać do tego, co do ciebie nie należy.

—  Ja się nie wtrącam... nic przy tatku nie 
mówiłem... mówię tylko mamie...

Pani Teresa zrozumiała doskonale, że Julka 
ohciała zwrócić uwagę ojca na późne wstawa
nie macochy i wywołać jego gniew. On zaś n  
dał, że nie słyszy odezwania się oórki, że nie 
spostrzega nieobecności żony, lub że jej spóź
nienie się uważa za rzecz naturalną, widocznie 
ohoiał je j oszczędzić przykrości Zamykał oczy 
na długie wypoczynki pani domu.

Poczęła ubierać się długo, rafinująo stara 
nia około własnej osoby jak to ozyniła dawniej. 
B yło  to u niej przyzwyczajeniem, upodobaniem, 

I potrzebą. Lubiła być piękną dla siebi® samej, 
| bez żadnej przymieszki kokiitaryi. Stroiła się

do wiosennego słońoa, do małego J^sia, donie- 
poczesnej i nieco ułomnej nauczycielki swoioh 
młodszych pasierbów, szczególniej do wielkiego 
lustra, stojącego w kąoie i odbijającego całą jej 
postać. Wyszła ze swego pokoju zaledwie o dwu
nastej.

Michaś już był rozdał święcone służąoym 
przygotował wszystko do stołu. Oświadczył 

Teresie, że po Tolskiego już posłane i lada 
chwila spodziewać się go było m żna. Miał też 
przyjechać prob szez i przyjaciel Lerozewskie- 
go, stary pan Roszyński, wdowiec z dwiema oór- 
kami i synem.

W szyscy w istocie przybyliprawie równooześnie 
znając upodobanie Lerczewskiego do akuratno- 
śoi. Przy podziale jajkiem gospodarz doznał 
chwili rozczulenia dla żony. Szepnął jej parę 
słów tkliwych do ucha. Michaś spojrzał na nią 
swemi wiememi, nieśmiałemi oczyma,  ̂ Henryk
i Julka zim no, sztywnie i w milczeniu dopeł
nili aktu uświęconego zwyczajem. Teresa wsza
kże gotowa była i ioh do serca przycisnąć; 
czuła się prawie szczęśliwą _ dnia tego. Z  wczo
rajszej rozmowy z Miohasiem został jej jakiś 
promień ciepły w sercu, mąż jej był spokojny, 
a nawet serdeozny, wszystko w koło było ozy- 
ste i starannie przygotowane, ona sama nbrana 
i uczesana wykwintnie , z rękami wygojonemi 
już z bolesnego opierzehnięoia w jakiem je za
stał przyjazd Michasia. Twarz jej i oczy wyra
żały ciche ukojenie, w nśmieenu czasem prze- 
błyskiwała dziecinna wesołość.

(Ciąg dalszy nastąpi)



PRz EGLą D z dnia 25 Kwietnia 1896.

w cenie, wypadająca na niekorzyść ludu, jest 
aż nadto widoczną.

W  sprzedaży rządowej gram chininy ko
sztowałby ósmą część dotychczasowej ceny, je
dynie hydroohlorat chininy byłby nieco droż
szy (gr^ni ~  20 centymów). Równocześnie 
mają być obniżone taryfy apteczne.

Niedawno wygłosił profesor Grora cieka
w y odczyt o cyganach. W edług najdawniej
szych źródeł, cyganie przybyli do W łoch  z In- 
dyj dwiema drogami, częścią morzem, częścią 
też lądem. Pierwszy raz zjawili się tez w Eu
ropie w X V I  wieku; we W łoszech zaś ukazują 
się po raz pierwszy w r. 1422. Badaniem ży
cia i obyczajów cygańskich zajmowali się na 
półwyspie: Franciszek Pretari, Graziado Ascoli 
i markiz A. Colocoi, tak, jak wiadomo, w Au- 
stryi zajmują się ze szczególnem zamiłowaniem 
studyami nad cyganami arcyksiążę Józef, za
mieszkały w Rieee. Królowa Małgorzata, która 
żadnego odczytu c iy  koncertu ważniejszego 
nie opuszcza, powinszowała prelegentowi za 
ten zajmujący referat z dziedziny etnogra
ficznej.

Z  końcem maja odbędzie się w  Rzymie 
kongres wolnomularzy ze wszystkich lóż wło
skich. Na kongresie tym wybiorą naczelnego 
wielkiego mistrza ceremonii w miejsce Adrja- 
na Lemmi;ego. Loże medyolańskie stawiają 
kandydaturę adwokata Apposti'ego, rzymskie 
zaś, tutejszego bankiera żyaa, Ernesta Natana.

W  Genui, odsłonięto na skwerze nad por
tem, wielki pomnik marmurowy, pcświęcony 
pamięoi dobroczyńcy miasta, księciu Galliera, 
owemu bogaozowi, finansiśoie, który zapisał 
Genui 20 milionów lirów na rozszerzenie por
tu. Ks. Galliera był właśoiwie markizem Rafa
łem de Ferrari, ale w m iarę, jak nabywał ma
jątki, do których przywiązane były tytuły, na
bywał także i te ostatnie: tym sposobem zo
stał dukiem di Galliera i księciem di Lucadio. 
Galliera należał z urodzenia do arystokracyi 
genueńskiej, urodził się z margrabianki Palla- 
yicini, ożenił się młodo z ostatnią dziedziczką 
znanego włoskiego nazwiska Briguole - Sale, 
córką ambasadora król* sardyńskiego w Pary
żu. B yły  to wtedy czasy Ludwika-Filipa, a 
markiz Briguole-Sale żył w stosunkach przyja
źni z Orleanami.

Przy pcznooy swojego teścia młody mar
kiz Ferrari wszedł w stosunki z Rotszyldem 
i Pereirom i z nimi razem założył bank „Cre
dit Mobilier", należał do różnych przedsię
biorstw finansowych i na tej drodze doszedł do 
kolosalnego majątku, który ceniono na 200 mi
lionów franków. Mieszkał też stale w Paryżu, 
choó nabył pod Bolonią księstwo Galliera i 
księstwo Lucedio pod Vercelli.

Majątek Galliera, przez wdzięczność, zapi
sał testamentem Orleanom, a rodzinnemu mia
stu Genui przekazał 20 milionów franków. 
Umarł w  r. 1876-ym. Wdzięczna Genua pole
ciła rzeźbiarzowi, senatorowi Monteverde, aby 
zrobił pomnik, przedstawiający trzy alegory
czne postacie: Hojności, Geniuszu i Handlu, 
z napisem, wspominającym księcia Galliera.

Pomnik został odsłonięty uroczyście w o- 
becności księcia Genui (teścia króla Humberta), 
deputacyj oraz tłumów publiczności genueń
skiej, dla której dzień ten był świątecznym.

W  teatrze Costanzi, którego sala jest nie
mal dwa razy większa od sali teatru lwow
skiego, wystąpiła wczoraj Gemma Bellincioni 
w  „Traviacie“ Verdiego. Bellincioni jest trze
cią żoną tenora Roberta Stagno, którego dwie 
poprzednie a rozwiedzione z nim żony jeszoze 
żyją. Naturalnie, że Bellincioni przyjętą została 
u nas owacyjnie, bo w tej spiewaozee łączą się 
wszystkie przymioty sceniczne i wokalne, ja
kich pierwszorzędna scena wymaga; gra niepo
równanie, jest ładną, wspaniałej postaci, ma 
duży i piękny głos, śpiewa znakomicie, wresz
cie nosi wspaniałe toalety. Teatr był nabity 
primadonnę obsypano kwiatami.

Istnieje tutaj „Circolo Internationale arti- 
stico," klnb malarzy i rzeźbiarzy, zamieszka
łych w Rzymie. Urządza on koncerty, bale, 
a teraz wystąpi z wieczorem, na którym urzą
dzone będą żywe obrazy. Ukażą się więc przedfośćmi: „Skrzypek" Rafaela, według obrazu 

ędącego w posiadaniu księcia Sciarry; „Cezar 
Borgia," obraz wywieziony przez ks. Borghe 
sów do Paryża, przypisywany Rafaelowi a po
dobno pendzla Sebastyana P lom bo; „Święto
jański robaozeku H. Siemiradzkiego, jest to 
klasyczna idylla o zmierzchu, dwoje młodych 
ludzi przygląda się robaczkowi świętojańskie
mu, który trzymają na rękę ; dalej „Pojedy
nek" słynny obraz Geroma, „Śmierć toreadora" 
tutejszego malarza hiszpańskiego Villegasa, 
„Czytanie Homera" Almy , Tademy, „Gracze" 
Caravaggia i wreszcie „św ięty Franciszek 
umierający" Delaroche’a.

Rada miasta Lwowa.
L w ó w  24 kwietnia.

‘Wczorajsze posiedzenie zagaił p. prezy
dent Mochnacki i udzielił głosu do nagłego 
wniosku p. r. R e w a k o w i o z o w i ,  który 
żądał, aby Rada domagała się od Wydziału 
krajowego pisemnej odpowiedzi na wniesiony 
w sprawie wydzierżawienia gmachu Skarbkow- 
skiego memoryał, — dalej, ażeby zażądać od 
obydwa delegatów z ramienia Rady miejskiej 
w Radzie fundacyi zasiadających, ażeby ci n i
czego nie decydowali bez zasiągnięcia uchwa
ły  Rady, —  wreszcie, ażeby Magistrat zbadał 
zawarty w roku 1837 pomiędzy a. p. hr. Stan. 
Skarbkiem a gminą kontrakt sprzedaży gruntu 
pod budowę teatru.

W nioski te zostały przez Radę przyjęte.
Następnie na wniosek p. r. G o ł ą b a u- 

ohwalono wysłać do ministrów Badeniego, B i
lińskiego i Guttenberga deputacyę z prośbą, 
ażeby rząd przychylił się do budowy dworca 
osobowego na placu Solskioh, gdyż budowa 
ta nie kosztowałaby — jak mylnie twierdzono 
6 milionów, ale wedle planów i obliczeń — nie 
więcej jak 3,300.000 zł.

Przystąpiwszy do porządku dziennego, u- 
ohwaliłft Rada nabyó od grecko-katolickiego 
Seminaryum kawałek gruntu za 1450 zł., celem 
uregulowania trotuaru na ulicy Sykstuskiej.

Rada uchwaliła również otworzyć na 
gruntach p. ordynata Czarkowskiego-Golejew- 
skiego nową ulicę, łączącą ulicę Grodeoką z 
ulicą Kordeckiego.

Następnie rozpoczęło się posiedzenie tajne.

Z izby sądowej.
{Agitatorowie radykalni przed sądem).

Podaliśmy wczoraj telegraficznie otrzyma
ną wiadomość o wyroku, jaki zapadł w tej 
ciekawej sprawie; dziś uzupełniamy ją sprawo
zdaniem o wywodach prokuratora i obrońcy.

Kraków 23 kwietnia.
Prokurator dr. Bujak rozpoozynająo prze

mowę swą zaznacza, że stare to przysłowie, iż 
najwięcej na świecie lekarzy, ale nie lekarzy 
prawdziwych, tylko lekarzy-amatorów; najwię- 
oej też polityków, ale nie tyoh, oo na doświad
czeniu i znajomości społeozeństwa oparci, słu
żyć mu pragną, ale polityków-amatorów, któ
rzy bez doświadczenia, bez znajomośoi potrzeb 
społeczeństwa, doraźnie leozyó pragną jego 
ohoroby. Jako tacy zasiadają na ławie dwaj 
obwinieni, którzy opuściwszy dopiero ławy 
szkolne, bez doświadczenia życiowego, bez zna
jomośoi nawet historyi polskiej, bo n. p. oskar
żony Cyga fakta z Niemieo wzięte na grunt 
nasz przenosił, narzuoają się na przewodników 
i nauczycieli politycznyoh. Prokurator przecho
dzi następnie do rozpatrzenia agitaoyi wybor
czej, jaka się rozwinęła w powiecie brzeskim 
przeciw hr. Stadniokiemu. Posługiwano się przy- 
tem sposobami niesumiennymi, niewłaściwymi 
i bolesnymi. Rzucano się nietylko na hr. Sta
dnickiego, ale na duchowieństwo, panów, szla
chtę i mieszczaństwo; a to świacłozy, że agita
oyi nie szło tu już o hr. Stadnickiego, ale sze
rzono waśń społeczną, rzuoano się na te war
stwy społeczne i deptano ioh godność. Szlachtę 
przedstawiano jako wroga ludu, a zaznaczono 
przytem, że chłopów zarzynała na polowaniu, 
by sobie w ich ciepłych wnętrznośoiaoh ręce 
ogrzać; tu przecież szło o podburzenie prze
ciwko całej szlachcie, a nie o hr. Stadniokiego, 
a mówca nie wspomniał, że się to działo w 
Niemozech, a nie w  Polsce. Hr. Stadnicki był 
pretekstem z którego korzystano, by  zdeptać 
szlachtę. Gdyby nawet fakta takie były pra
wdą, to ozy sprawiedliwość i miłość bliźniego 
pozwalają je wywlekać ? Bolesna to- rzeoz, że 
u nas na zgromadzeniach ludowyoh padają ha
sła ogólnie wszędzie potępione, przez naszych 
wrogów stosowane. dzielimy się sami, podbu
rzamy jedne warstwy przeciw drugim, używa
my najniegodziwszyeh środków, nawet fałszo
wania historyi, byle dopiąć swoioh celów i za
spokoić instynkta nienawiści społecznej. Zapo
mniał zaś obwiniony powiedzieć ludowi, że ta 
szlachta to kcśó z kości i krew z krwi ludu, 
że piersiami swemi broniła całe wieki ojczy
zny przed zalewem pogaństwa od Wsohodu, że 
ratowała pod Wiedniem chrześoiaństwo, że g i
nęła po całym świecie dla ojczyzny i za ojczy
znę, że kości jej rozsiane po całym Sybirze, 
że wylała morze łez i krwi, że dla ojczyzny 
ponosiła straty majątkowe i poświęcała najbliż
szych serou.

Następnie przechodzi prokurator do ustę
pu mowy obwinionego Gądzińskiego o roku 
1846. Obwiniony nietylko nie miał słów potę
pienia dla r. 1846, ale nawet go pochwalał. 
Prokurator charakteryzuje rok 1846, jako naj
boleśniejszą kartę naszej historyi, bo braoia 
mordowali braci. Mimo tej strasznej plamy, nie 
rzuciła szlachta i społeozeństwo kamieniem na 
lud, ale w miłośoi bratniej starała się ohoó 
w części Ind uniewinnić i podnieść go moral
nie, zagoić rany; w tym celu praoowało ducho
wieństwo i szlachta, a uczucia nasze skrystali
zowały się w chorale: „Z  dymem pożarów", 
gdzie poeta prosi Boga, by rękę karał, nie 
miecz. Można winę ludu łagodzić, ale niepodo
bna go uniewinniać. Niestety znajdują się znów 
szatani, przypominający Indowi rok 1846. Pro
kurator podnosi, j»k  niebezpieoznie jest podo
bne szatańskie hasła rzuoaó i przypomina, że 
w roku 1889 lud zaczął się zbroić, gdy między 
niego rzuoono wieść, że panowie choą się zem
ścić na chłopach za rok 1846; dalej fakt, że 
gdy szło o środki sanitarne w czasie cholery, 
ludność zaczęła się burzyć i padły słow a: Oj 
świętyoh cep na tyoh panów. A  tu znów ob
winiony rzuoił takie hasła, do nożów i kos się 
odwołująo; więo to ma być środek agitacyjny: 
pochwalanie mordów i pożóg. Jeżeli się takie 
ozyny przypomina i zaleca, to wykonawoy zna 
leźć się m ogą; sprawcy umkną, ale pozostanie 
morze łez i krwi. „Ozy wolno jako środka agi
tacyjnego używać obrzucania błotem szlaohty i 
zalecać jej mordowanie ? Panowie tego za środ 
ki agitacyjne uważać nie będziecie, i zaznaczy
cie , że społeczeństwo nasze z podobnemi ha' 
słami się nie zgadza i podobnyoh środków agi
tacyjnych nie może oierpieó. Werdyktem swo
im stańoie panowie w obronie społeczeństwa".

Obrońca, dr. Seinfeld, nie należy do stron
nictwa, do którego należą obwinieni i nie po
dziela ich metody agitacyjnej, ale prosi o wer
dykt uniewinniający w imieniu prawa i spra
wiedliwości, by zapewnić wolność wyborozą 
naszemu społeczeństwu. Mówca przeciwstawia 
Targowicę rokowi 1846. Ponieważ szlachta nie 
dała oświaty ludowi, więc był on przystępny 
obcym podszeptom; podobne ozyny obecnie po
wtórzyć się nie mogą. Dla włościan szlachta 
nio nie-zrobiła, przeszkadzała rozwojowi ludu ; 
zarzutu tego nie kieruje jednak obrońca do 
obecnej, ale dawnej szlachty. Apologia szlaohty 
ze strony prokuratora była zbyteczną; gdyby 
nawet oskarżeni występywali przeciw średnio
wiecznej szlachcie, to tern w niozem nie 
dotknęli obecnej szlachty. Obrońca podnosi, 
że przy wyborach seimowyoh w naszym 
kraju działy się nadużycia, i jako takie nad
użycia przytacza żądanie starostwa brzeskie
go, domagające się uwięzienia obwinionych za 
to, że odważyli się wystąpić przeciw wszeoh-

Eofcężnemu wiceprezesowi Rady powiatowej 
r. Stadnickiemu. Podstawą całej sprawy jest 

życzenie starostwa, aby obwinionych areszto
wano; odezwa starostwa jest drastycznym do
wodem, że panowie są milej widziani u rządu, 
aniżeli nieznani jeszcze reprezentanoi ludu. 
W obec oskarżonych zapomniano o obowiązują
cych ustawach, bo rozprawa wykazała, że sę
dzia indagujący był obecny na zebraniu. Obroń
ca twierdzi, że każdy człowiek z ludu musiał 
być oburzony na hr. Stadnickiego i dać tym 
uczuciom wyraz, więc na zebraniu ludowem 
nie można było szlachty wyohwalaó. Dotąd pa
nował u nas zastój na politycznem polu; obe
cnie ludność przekonała się, że miała fałszy
wych obrońców, dlatego przy ostatnioh wybo
rach wyszli posłowie włościańscy, i oi spoty
kają się z zarzutami w pismach konserwaty
wnych.

Rozpatruje dalej obrońca postawione przy
sięgłym pytania. Nie widzi w  tej sprawie nio 
wielkiego i dziwi s,ę, że oskarżenie nadało 
wielkie rozmiary błahej sprawie. Obrońca nie 
patrzy oozyma starostwa, ani oskarżyciela, ani 
p. Godzielińskiego, ale widzi w tern tylko po
pis dwóch synów włościańskich ; podburzenie 
było rzeczą wprost niemożebną. Obecne wło- 
ściaństwo nie jest odpowiedzialne za rok 
1846-ty. Cyga w swojem przemówieniu, nad
zwyczaj lojalnem, —  zdaniem obrońcy —  wy
kazywał pożyteczne i korzystne dla włościań- 
stwa stosunki obecnego stanu prawnego; jakie 
to może być logioznem, aby ktoś przytocze

niem faktu z dawniejszych czasów chciał pod
burzać przeciw obecnej szlachcie i twierdzić, 
że teraz takie same fakta zachodzą. Wszak 
świadek Marzec powiedział: po co nam dawne 
fakta przypominać, my mamy dosyć teraźniej
szych bólów. Obrońca sądzi, że i u nas w wie
ku X V  i X V I, pod względem tortur nie inne 
panowały stoBunki, aniżeli gdzieindziej; to był 
prąd wieku, brak oświaty, to uważano za 
sprawiedliwość. U nas zdarzyło się, że możny 
pan ohłopa do dębu przywiązywał, kazał mu 
wołać kuku, a potem do niego strzelał; prze
cież tego nie kładzie się na karb jednego sta
nu, tylko jednostki. Obrońca sądzi oo do obwi
nionego Gądzińskiego, że gdyby on nawet 
powiedział: nie słuohajoie księży, oni was 
zdzierają, to nie byłoby to podburzanie, ale 
obraza duchowieństwa. Ani jeden świadek 
wszakże, prócz p. Godzielińskiego słów tyoh 
nie potwierdził. Lepiej znieść konstytucyę. a- 
niżeli dopuścić do tego, by nie było wolno na 
zebraniach przedwyborczych wymieniać naj- 
niewinniejszych m yśli; w powiecie brzeskim 
należało ostrzedz lud, aby w  sprawie wyboru 
nie słuchał duohowieństwa i w tym też kie
runku ostrzegał włościan obwiniony GącLiiń- 
s k i; a to mu było wolno zrobić, ale on do
dał, że w rz. czach wiary, należy księży słu- 
ohaó. Dalej twierdzi obrońca, że zeznania 
świadków bynajmniej nie stwierdziły, aby ob
winiony Gądziński wzywał do wycięeia szlach
ty ; nie oklaskiwanoby go, gdyby tak szatań
ski zwrot znalazł się w jego mowie; na ta
kie oklaskiwanie przy podobnym zarzucie nie 
zdobyłaby się ani inteligeneya brzeska, ani 
włościaństwo tamtejsze. Obwiniony rzezi nie 
pochwalał ani zalecał. Należało ławie przysię- 
głyoh dostarczyć silnyoh dowodów, że obw i
niony popełnił to drobne pod względem kar
nym, ale ważne pod względem moralnym prze
stępstwo ; tymczasem takich dowodów nie do
starczono.

Mówca wyraża nadzieję, i i  przysięgli w y
dadzą uwalniający werdykt.

W  replice prokurator na wyraz Targowi
ca, użyty przez obrońcę, przytacza dwa inne: 
konstytucya 3 maja i zniesienie pańszczyzny. 
Prokurator nie stoi na żadnem stanowisku po
litycznem, występuje tylko w interesie społecz
nym przeoiw podobnym agitaoyom, nie jest to 
więc proces polityczny, idzie tu tylko o inte
res społeczeństwa. Niepotrzebnie obrońca wcią
gał tu osoby prywatne. Nie godzi się nietylko 
mięsz&ó z błotem jednostek, ale nadto waśnić 
warstwy społeczne, jak to czyniono na zebraniu 
w Jasieniu. Nie o agitowanie przeoiw hr. Sta
dnickiemu obwinieni są oskarżeni, ale o szerze
nie waśni społecznej. W  żadnem przyzwoitem 
towarzystwie nie używa się wyrażeń, jakich tu 
utyto przeciw hr. Stadnickiemu. Występuje pro
kurator przeciw zarzutom podniesionym przez 
obrońcę przeoiw p. Godzielińskiemu. Zaznania 
p. Godzielińskiego poparte są przecież całym 
szeregiem świadków, a prokurator przytacza tu 
zeznanie dra Bernadzikowskiego. Większej o- 
belgi w twarz duohowieństwa rzuoió nie mo
żna , jak rzuoił jeden z obwinionych , że lud 
zdzierają, że są jego wrogami, że jeden z nioh 
zbezcześoił Sakrament; tu szło o zohydzenie 
księży w obeo włościan. Nie burzmy klas, bo 
to nie sztuozny w ytw ór; mogą się formy zmie
nić, ale klasy pozostaną, jak długo pozostanie 
indywidualizm, a ten jest wieozny i nieśmier
telny i tworzy różne jednostki fizyozne, umy
słowe i moralne. Raz jeszoze prokurator przy
pomina, że tu idzie o dobro społeczeństwa.

Odpowiada jeszoze obrońca dr. Seinfeld 
i zaznacza, że werdykt będzie miał wielkie zna
czenie dla obwinionyoh; sędzia ludowy karaó 
może tylko wtedy, gdy widzi, że kara potrze
bną jest i że może wywołać poprawę. Interes 
społeozeństwa nie wymaga, by obwinieni zo
stali potępieni; jeżeliby nawet spełnili jakąś 
winę, to dostateozną dla nioh jest karą, że tu za
siadają pod tak ciężkim zarzutem.

0  godzinie 7%  rozpoczęło się resume prze- 
wodnioząoego rozprawy radzcy Wawrausoha, 
puczem o godzinie 73|4 przysięgli udali się do 
sali narad, celem wydania werdyktu.

W yrok jaki trybunał wydał na podstawie 
werdyktu przysięgłych podaliśmy wozoraj.

** *
Obraza Majestatu,

Kraków 23 kwietnia.
Przed kilku tygodniami głośne było w Krako

wie zajście w Odeonie, z powodu którego wzięła 
pohop wiedeńska Beichswehr w numerze 890 do 
gwałtownego ataku na nasze społeczeństwo, zarzu
cając mu nieprzyjazne nczucia dla armii. Dzisiejsza 
rozprawa jest najwymowniejszym dowodem, że do 
podobnego ataku nie było najmnejszej podstawy; w 
Odeonie bowiem nie zaszła żadna obraza armii, a 
więc także nie mogły ze strony publiczności zajść 
objawy sympatyzowania z obrazą armii.

Dzisiejszej rozprawie przewodniczył radca sądu 
krajowego wyższego p. Matusiński; assystują pp. 
radca Giebułtowski oraz adjunkci sądowi pp. Zelek 
i Czyszczan. Oskarża zastępca prokuratora p. dr 
Stawarski, broni adwokat Rothwein.

Na ławie oskarżonych zasiada Waleryan Zda
nowicz, urodzony w Kalwaryi gubernii suwalskiej 
w roku 1857, religii rzymsko katoliekiej, żonaty, 
ale sądownie separowany, obywatel ziemski, zamie
szkały w Petersburga, poddany rosyjski. Ad gene
ralia zeznaje obwiniony, że posiada majątek w gu- 
bemii kowieńskiej, wydzierżawiony; w majątku tym 
stale mieszka, czasowo zaś w Petersburgu; szkół 
nie kończył, tylko pensyonat prywatny. Jest to ele
gancki, przystojny mężczyzna średniego wzrostu, bru
net z czarnym wąsikiem, ubrany bardzo starannie.

Po otwarciu rozprawy trybunał na wniosek p. 
prokuratora uchwalił tajność. Odczytano akt oskar
żenia, zarzucający obwinionemu zbrodnię obrazy Ma
jestatu z § 63 u. k., oraz dwa przekroczenia w kie
runku obrazy dyrekcyi policyi i urzędników policyj
nych z §§ 312, 491, 493 u. k. i z art. V ustawy z 
dnia 17 grudnia 1862 nr. 8 Dpp. ex 1863.

Obwiniony w czasie przesłuchania broni się 
tern, że jeżeli spełnił zarzuconą mu zbrodnię i prze
kroczenie, to tylko w stanie zupełnego opilstwa; 
gdyby był cokolwiek przytomny, nie obraziłby 
z pewnością tak dobrego monarchy. Obwiniony o- 
powiada, że przybył do Krakowa do jednego z a- 
dwokatów," jako jeden ze spadkobierców ś. p. Czar
neckiej ; tu bawił dni kilka. Dnia 9 marca o godz. 
1 w południe wyszedł z mieszkania swego w Grand- 
hotelu, wstąpił do cukierni Rodolphiego i tu wypił 
dwa kieliszki koniaku. Potem poszedł do restaura- 
cyi w hotelu Pollera i tu znów pił wino i koniak ; 
wyszedłszy na ulicę, zobaczył skaleczonego konia, 
więc jako członek Tow. ochrony zwierząt, zabrał 
woźnicę i konie na policyę, żądając ukarania woź
nicy. Po wyjściu z policyi, udał się na Rynek i tn 
potrącił go jakiś żołnierz; na żołnierza tego skarżył 
się przed nieznajomym oficerem i wtedy żołnierz 
policyjny zabrał obwinionego na policyę, zkąd ode
słano go dorożką do Grand-hotelu. ' Tu w hotelu 
znów pił obwiniony wino węgierskie; o godz. 6

wieczorem pojechał do hotelu po paszport. Z hote
lu udał się ze znajomą swoją Jadwigą Aleksiejew 
do „Odeonu", chcąc zjeść obiad przy muzyce. Tu 
znów pił piwo i koniak kieliszkami od wina. Potem 
nie wie zupełnie, co się stało i jak się zachowywał; 
przytomność odzyskał dopiero nad ranem w policyi.

Przewodniczący zwraca u a agę obwinionego na 
zeznania świadków, którzy twierdzą, że on był pod
pity, ale wiedział, co mów: i robi.

Obwiniony twierdzi, że był zupełnie pijany; 
zkądby mógł inaczej najlepszego króla obrazić. Co 
do policyi, nie wiedział, ozy owi panowie są urzęd
nikami policyjnymi.

świadek Dr. Tomasik, komisarz polioyi, za
przysiężony, zeznaje szczegóły zachowania się obwi 
nionego w „Odeonie." Obwiniony po trzeciej pro 
dukcyi mówił: „car moim carem," zachowywał się 
nieprzyzwoicie, więc polecił inspektorowi p. Frisohe- 
rowi wyprowadzić go z sali; wtedy Zdanowicz obra
ził p. Frischera. Następnie obraził Dra Tomasika. 
Wtedy wyprowadzono obwinionego do odległej sali, 
ażeby z nim protokół spisać i wtedy dopuścił się 
zbrodni obrazy Majestatu. Świadek zeznaje, że wte
dy obwiniony był albo grubo rozdrażniony, albo 
grubo pijany.

Po tem zajściu jeden z oficerów zwrócił uwa
gę świadka, że Zdanowicz dopuścić się miał także 
obrazy armii.

Na to oświadcza przewodniczący rozprawy, p. 
nadradzca Matusiński, że w tej mierze, co do obra
zy armii, przeprowadził sąd nader ścisłe i dokładne 
dochodzenia; słuchano bardzo wielu świadków, wy
czerpano każdy szczegół, tak dalece, że z. rząd zono 
przesłuchanie jednego ze świadków w Insbrucku. 
Mimo tego wszystkiego, doniesienie o obrażeniu 
armii nie potwierdziło się.

P. prokurator potwierdza w zupełności powyż
sze słowa p. przewodniczącego, który pokazuje jesz
cze stos aktów, nagromadzonych, z powodu docho
dzenia o obrazę armii.

Składali następnie zeznania świadkowie. —  Po 
przesłuchaniu świadków, trybunał odroczył rozpra
wę do godziny 4-tej po południu. Wyrok zapadnie 
około godziny 6 wieczorem.

LWÓW 24 kwietnia.
{Małomiejska oszustka).

Przed sądem przysięgłych, rozpoczęła się wczo
raj rozprawa przeciwko Sarze Laji Adler, 21 le
tniej żonie handlarza futer z Uhnowa, oskarżonej o 
oszustwo popełnione przez sfałszowanie na recepi- 
sie pocztowym podpisu Sucbera Reicblera, i podję
cia z poczty listu do niego adresowanego, a zawie
rającego kwotę 531 złr. Zbrodnię dokonała ona w 
następujący sposób.

Do zajazdu „ratusz" w Ubnowie utrzymywa
nego przez ojca oskarżonej, przybył pewnego dnia 
Sucher Reichler w towarzystwie syna swego i cór
ki i wysłał ztamtad parobka Jana Czaja na pocztę 
po listy. Cząj przyniósł mu z poczty przesyłki, 
między któremi znajdował się także recepis na list 
pieniężny. Reichler pozostawił w torbie ów recepis, 
poleciwszy parobkowi czuwać nad nim a sam wy
jechał do Lwowa.

Oskarżona słyszała zlecenia udzielone parobko
wi, i korzystając z tego, iż ten udał się do miasta, 
pozostawiwszy torbę w szynku, wykradła recepis w 
niej się znajdujący podpisała na nim Reioblera, a 
bojąc się sama list podjąć i nie chcąc być poznaną, 
wyszła na miasto, ażeby znaleźć odpowiedniego po
słańca. Tu nawinął się jej dwunastoletni żydek Jo- 
sio Lorenz, posłała go więc na pocztę i przyrzekła 
mu za drogę „na piwo" 2 ct. Pocztmistrz jednak nie 
wydał mu listu, gdyż nie miał do niego zaufania. 
Kiedy się tam -z Josiem sztu k a  nie udała, obrała 
ona sobie na pośrednika policyauta miejskiego Kró
lika, któremu przedstawiła się jako Reicblerowa. 
Królik udał się na pooztę, podjął list oddał go Ad- 
lerowej i otrzymał za to 10 ct. bonoraryum.

Kiedy Czaj przyjechał do domu a Reichler 
zauważył brak recepisu, udał się on natychmiast do 
Uhnowa na pocztę i dowiedział się tam że list już 
przez polioyanta Królika został podjęty. Zrozpaczo
ny Reichler zaalarmował bezzwłocznie źandarmeryę, 
która niebawem wpadła na trop sprawczyni. Po nit
ce do kłębka doszedł prowadzący śledztwo żandarm, 
że list został przez Adlerowę podniesiony, wkrótce 
więc została ona uwięzioną.

Stawiona pized sądem Adlerowa zaprzecza 
wszystkiemu. Stara się ona wykazać swoje alibi i 
twierdzi, że przez całe popołudnie owego krytycz
nego dnia nie opuszczała wcale domu ojca. Świadko
wie na ten fakt powołani zaprzeczają temu, utrzy- 
mując, że się kilkakrotnie z domu wydalała.

Rozprawie przewodniczy p. radca Chyliński, 
jako wotanci zasiadają pp. Majewski i Frank, oskar
ża p. prokurator Łoziński, broni zaś p. dr. Grek. Do 
rozprawy powołano trzynastu świadków.

Rozprawa toczy się dalej,

Zdawało się, źe po decyzyi, jaką powziął 
W ydział krajowy w tej tak głośnej sprawie, 
deoyzyi, zmierzającej do tego, ażeby o ile to 
tylko w danych okolicznościach jest możliwe, 
jak najlepiej i jak najskuteczniej zabezpieczyć 
interesa fundacyi Skarbkowekiej — sprawa ta 
nważaną będzie za załatwioną, — tymczasem 
tak nie je s t ; na wczorajszem posiedzeniu Rady 
miejskiej wznowiono kampanię , która, zaiste, 
nie wiadomo, do czego zmierza. Bo, że nie do 
poprawienia interesów fundacyi, to więcej jakEewna. W  tym kierunku uozynił już W ydział 

rajowy wszystko, ‘ oo tylko było możliwem. Sta
nowisko jego było rzeczywiście bardzo trudne.

Miał on bowiem przed sobą fakt dokona
ny : interes zawarty między knratoryą fundaoyi 
Skarbkowskiej, a dwoma prywatnymi przedsię
biorcami, na podstawie kontraktu, który po su- 
miennem badaniu fachowych jurystów Wydziału 
krajowego okazał się ‘ złym i lekkomyślnie 
w wielu punktaoh stylizowanym. Gdyby sta- 
tuta tej fundacyi były tak jasne, iżby dawały 
W ydziałowi krajowemu niewątpliwe prawo u- 
nieważnienia tego aktu dzierżawy, a zarazem 
wykluczały możliwość prooesu, mogącego się 
skońozyć niepomyślnie dla fundaoyi i narazić 
ją na znaozne straty, byłby W ydział krajowy 
obrał z pewnością tę drogę. S

Trudno powiedzieć, czy przez to interesa 
materyalne fundacyi byłyby się polepszyły, 
gdyby bowiem gospodarka gmachu po rozwią
zaniu zawartego z pp. Lityńskim i Ziołeckim 
interesu, pozostała nadal taką samą, jak była 
dotyohczas, to oczywiście fundacya traciłaby 
na tem co rocznie znaozne sumy, — atoli bez 
względu na to czy to korzystne czy niekorzy
stne dla fundaoyi unieważmonoby akt zawarty 
nieoględnie i sekretnie, a otworzonoby pole o- 
twartym kombinaoyom nad tem, co będzie naj
lepiej zrobić z gmachem Skarbkowskim. Być 
może, że po;długioh deliberaoyach wszystkie po
wołane do tego ozynniki orzekłyby, że przeoież 
najlepiej jest pozbyć się kłopotu i wydzierża
wić gmach pp. Lityńskiemu i Ziołeokiemu, tyl
ko lepszy kontrakt z nimi zawrzeć, — byó 
może, że postanowionoby nie wydzierżawiać 
gmachu, tylko lepiej nim gospodarować. W szyst%

ko możnaby zrobić wtedy, gdyby dało się prze
kreślić to, co się stało i gdyby takie przekre
ślenie nie odbiło się na majątku fundaoyi. A to
li po dojrzałej rozwadze przyszedł W ydział 
krajowy do przekonania, że przez takie po
wzięcie uchwały teorytyeznej unieważniającej 
kontrakt, mogłoby się całą sprawę skierować 
na drogę sądowego procesu, który mógłby mieó 
dla fundaoyi fatalne następstwa i znacznie u- 
szczuplió jei majątek. Radykalne żywioły by
łyby z tego z pewnością rade, ale na kogo 
spadłaby moralna odpowiedzialność za uszczu
plenie mienia, będącego własnością biednych 
sierót i starców?

W  poczuoiu więc tej odpowiedzialności 
moralnej, Wydział krajowy załatwił rzecz 
prawdziwie po obywatelsku, bo oto nie nara- 
żająo fundaoyi na proces, uzyskał dla niej od 
dzierżawców bardzo znaozne ustępstwa i zmie
nił z grunta najważniejsze punkta kontraktu na 
korzyść fundacyi.

Ustępstwa te, jak podwyższenie ozyuszu 
o 5000 zł., obowiązek poozynienia przez dzier
żawców inwestycyi za sumę cc najmniej
150,000 zł., zrzeczenie się prawa subarendowa- 
nia gmi»ohu trzecim osobom, poddanie się bar
dzo surowej kontroli i t. p. —  świadczą w każ
dym razie o tem , ie  obaj dzierżawcy na o- 
wym pierwotnym, pod względem jurydyoznym 
tak nieudolnym kontrakcie zrobili dobry inte
res, a przynajmniej, że takie mają przekonanie. 
Ozy ioh spekulaoya nie zawiedzie, to dopiero 
przyszłość może pokazać, — na razie jednak 
W ydział krajowy wydobył z tej sytuaoyi, jaką 
zastał, wszystko, oo dało się tylko wydobyć na 
korzyść fcudaoyi.

Jakiż zatem cel ma cała kampania, wzno
wiona przez niektóre żywioły w Radzie miej
skiej ? Z  dotychczasowego jej przebiegu nikt 
nie może nabrać przekonania, aby zmierzała 
do tego, iżby fundaoyi skarbowskiej przy
sporzyć jeszcze większych korzyści, aniżeli je 
przysporzył W ydział krajowy. W  takim bo
wiem razie oponenci powinni zaraz na wstę
pie powiedzieć: „Nie 5, -ale 6, czy 8, ozy 15 
tysięoy rocznie zyska fandacya na tem, gdy 
W ydział krajowy nie zatwierdzi kontraktu. 
Tego jednak nikt nie mówi, jak w ogóle cała 
ta walka prowadzi się bez otwaroie wywieszo
nego hasła. Podobno toczy-się ona na grun
cie czysto osobistym, a ci, ;.tórzy ją podtrzy
mują , zmierzają głównie do tego, aby na 
tle dobroozynnej fundaoyi, skompromitować 
te osoby, które zasiadają w jej Radzie ad
ministracyjnej, t. j. pp. Romanowioza, Miohal- 
skiego, Zimę i Wer pszczyńskiego.

Mianowicie powszechne panuje przekona
nie, że żywioły radykalne w naszem mieście i 
w  naszej radzie miejskiej chcą osłabić wpływ 
na tłum p. Romanowioza za to, że podczas wy
borów do Sejmu wystąpił z niepospolitą odwa
gą cywilną, przeoiw nienarodowym dążeniom 
tych radykalnych żywiołów. Z powodu zaś zna
nego listu p. Zimy, w którym wyjawił publi
cznie, ie  p. Lewakowski powiedział mu po po
wrocie z Rzeszowa: „zagmatwałem, zakręoiłem, 
że sam djabeł nie rozwiąże, a teraz jadę do 
Ameryki", postanowiły podobno te żywioły ra
dykalne skompromitować p. Zimę, wreszoie p. 
Miohalski oddawna jest osobą znienawidzoną 
przez radykałów, należących do Rady miej
skiej. Z  czterech przeto zasiadającyoh w kura- 
toryi jeden tylko p. Wereszozyński jest osobą 
dośó obojętną radykałom naszym

Na to , te walka ta zmierza do skompro
mitowania jednostek, wskazują jeszoze inne o- 
biegająoe po mieście pogłoski, tajemnicze, nie- 
uohwytne, których źródła trudno zbadać, a je
dnak niepokojące i jeżeli są nieprawdziwe , to 
wysooe krzywdzące. O uszy obijają się zdania, 
że dzierżawców gmachu Skarbkowskiego jest 
właśoiwie nie dwóch ale w ięoej, że rozporzą
dzają bardzo znaoznymi kapitałami, któryoh 
źródłem jest pewna instytuoya finansowa itp.

Atoli w takim razie, jeżeli ta oała wrza
wa, ma osobisty podkład, należałoby kwestyę 
jasm  postawić. Sądzi ktoś, że ozłonkowie rady 
administracyjnej postąpili nierozważnie, lekko
myślnie, czy nawet dopuśoili się nadużycia, — 
to niech to powie otwaroie, — taka jednak 
walka jak dotychczasowa, bez jasno określone
go celu, bez sformułowania zarzutów, musi na 
każdym zrobić wrażenie, jakoby tn w  gruncie 
rzeczy szło me o dobro fandacyi Skarbkow
skiej, ale jakoby tej fundacyi nadużywano do 
tego, by pod popularnem hasłem wywołać wiel
ki skandal i nasyoió żądzę — osobistej, ozy 
też politycznej — zemsty. ,

V .
Czas odnowić prenumeratę. Wynosi 

ona na prow incyi:
Miesięcznie 1 złr. JO ct.
Kwartalnie 3 „ 30 „
Półrocznie 6 „ 60 „
Rocznie 13 „ 20 „

Za zmianę adresu dopłaca się 20 
centów.

K R O N IK A .
Lwów 24 kwietnia.

MianoWl nia. Jenerał major Zaleski mianowa
ny został komendantem dywizji kawaleryi w Stani
sławowie.

Odznaczenie. Sekretarz prezydyalny w mini
sterstwie kolejowem, dr. Kazimierz Artwiński, otrzy
mał od cesarza Wilhelma order Korony III. klasy.

Uczczenie profesora dra Kubali. Depntacya
koła literackiege we Lwowie, złożona z prezesów 
dra Wereszczyńskiego, prof. dra Balasitsa i dra 
Bartoszewskiego, wręczyła wczoraj dr. Kubali dy
plom członka hon_'i~ wego koła. „Podbiłeś serca nas 
wszystkich — of io . a dyplom —  którzy uwielbia
my w Tobie męża uczonego, obywatela bez skazy, 
człowieka prawości niezłomnej. Wiedza ojczysta 
chlnbi się Tobą, jako jednym z najznakomitszych 
pracowników, społeczeństwo otacza Cię szacunkiem 
najwyższym, my wreszcie z hołdem łączymy miłość, 
która najcenniejszym jest darem serca ludzkiego". 
Ornamentykę dyplomu, wygotowanego na pergami
nie, wśród emblematów nauki i wiedzy rozpoczyna 
godło konfraternii literackiej z Matką Boską u 
szczytu.

Obchód Jachow lczow ski. W wyższym zakła
dzie wyćhowawczo naukowym SS Nazaretanek w© 
Lwowie odbył się 23 b. m. uroczysty obchód po
święcony pamięci setnej rocznicy urodzin Stanisła
wa Jachowicza. Program wypełniły śpiewy i de- 
Klamacye polskiego bajkopisarza wygłoszone prze* 
uczenice klas wyższych i niższych. Znaczenie tej 
uroczystości wyjaśnił zaszczytnie znany prelegent 
p, profesor Stanisław Majerski, który również w wy
mownych a podniosłych słowach skreślił życie i za
sługi tego znakomitego pedagoga. Widzimy z tego; 
że Wielebne SS. Nazaretanki umieją skorzystać z 
każdej nadarzającej się sposobności, by umysł dzia
twy uszlachetnić i zaszczepić w sercach młodych 
swych wychowanek cześć dla ludzi zasłużonych.



PRZEGLĄD z dnia 25 Kwietnia 1896. 3
f  Ks. biskup dr. Julian Pełesz zmarł wczo

raj w Przemyślu, o czem donieśliśmy już w części 
nakładu wczorajszego numeru. Ks. biskup Pełesz u- 
rodził się 3 stycznia 1843 r. w Smerekówce, pow. 
jasielskim, gdzie ojciec jego był nauczycielem ludo
wym. Szkoły ukończył w Jaśle, gimnazyum w Pre- 
szowie na Węgrzech i w Przemyślu, następnie wstą
pił do centralnego ruskiego seminaryum teologiczne
go w Wiedniu. W  roku 1867 otrzymał święcenia 
kapłańskie , poczem został prefektem tego semina
ryum, w którem ukończył studya. Otrzymawszy sto
pień doktora św. teologii, mianowany został prefek
tem seminaryum duchownego we Lwowie, następnie 
w Przemyślu, a w r. 1874 został proboszczem cer
kwi św. Barbary w Wiedniu i rektorem tamtejszego 
seminaryum. W  r. 1883 otrzymał nominaoyę na ar- 
chidyakona i dziekana gr. kat. kapituły metropoli
talnej we Lwowie, w roku 1885 wyświęcony na bi
skupa stanisławowskiego a po śmierci ks. biskupa 
Stupnickiego w roku 1891, na biskupa przemyskie
go. Z prac literackich śp. biskupa wymienić należy 
przedewszystkiem dzieło : „Geschichte der Union der 
ruthemschen Kirche mit Rom*, z prac ściśle teolo
gicznych wielkiej wagi dziełem jest jego: „Teologia 
pastoralna". Rozległe i wysokie wykształcenie, szcze
gólny zmysł organizacyjny, którego dał dowód naj
lepszy jako pierwszy biskup stanisławowski, oto ce
chy charakterystyczne umysłu zmarłego pasterza. 
A przytem kochał on kraj swój gorąco. Gdy w roku 
1882 proponowano mu objęcie biskupstwa w Kriźo- 
waczu w Kroacyi , zmarły nie przyjął tego odzna
czenia , bo — jak mówił — „wolał pracować mię
dzy swoimi i dla swoich“. A ci wśród i dla któ
rych pracował pokochali go serdecznie, bo był dla 
duchowieństwa i świeckich mieszkańców swej dye- 
cezyi przyjacielem i ojcem kochająoym. W  r. 1885 
zasiadając po raz pierwszy w Sejmie, wygłosił ks. 
Pełesz pamiętną, natchnioną i serdeczną mowę o zgo
dzie dwóch bratnich narodów i w obronie Unii z rz. 
kat. Kościołem. W  mowie tej dał wyraz swej wiel
kiej sympatyi dla Polaków i przekonaniu, że tylko 
zgodna praca obu narodowości, polskiej i ruskiej 
podnieść może kraj nasz i przyczynić się do jego 
rozwoju. Prawdziwie chrześcijań 'kie dążenie do usu
nięcia sporów i waśni, którem przejęty był zmarły, 
zjednało mu wysoki szacunek i gorącą sympatyę 
Polaków. R. i. p.

Sprostowanie. Od Dyrekcji poczt otrzymuje
my następujące pismo:

Odnośnie do zamieszczonego w Nr ze 93 Prze
glądu z dnia 22 b. m. artykułu pod napisem: Z 
Nadwórniańskiego c. k. Dyrekcya poczt i telegra
fów uprasza na podstawie §. 19. ustawy prasowej
0 umieszczenie następująoego sprostowania: Twier
dzenie, jakoby osoby starające się o zaprowadzenie 
urzędu pocztowego w Majdanie górnym nie otrzyma
ły na dotyczące podanie dotąd odpowiedzi, rozmija 
się z prawdą, albowiem rezolucya w tej sprawie 
■wysłaną została z c. k. Dyrekcyi poczt i telegra
fów jeszcze pod datą 28 maja 1895 do liczby 
22862 na ręce: „Zarządu huty szkła w Majdanie 
górnym “ .

Co do utworzenia urzędu pocztowego w Tar- 
nawicy leśnej również zawiadomiono interesentów w 
dniu 19 grudnia 1895. doi. 87.257 z jakich przy
czyn ich życzeniu zadość uczynić nie można, a rze
czą tychże stron było wnieść tutaj, lub do władzy 
wyższej przedstawienie należycie poparte, jeśliby 
byli uznali, źe mają słuszne powody do wznowienia 
owego żądania.

Lwów, dnia 23 kwietnia 1896.
C. k. radca dworu Seferowicz.

Na torze tramwaju elektrycznego wydarzył 
się dziś rano o godzinie 91/a wypadek, który tylko 
dzięki przytomności umysłu prowadzącego wóz ma- 
azynisty, nie zakończył się tragicznie. Na nlicy Ko
pernika, którą obecnie brukują, jest kilka miejsc 
tak fatalnych, że o wypadek nie trudno. Nieszczę- 
śoie chciało, że u wozu chłopskiego spłoszyły się 
konie i rzuciły się na tortramwaju właśnie w ohwili, 
kiedy nadjeżdżał wsgon nr. 22. Wóz chłopski został 
zdruzgotany, & osoby na nim się znajdujące jedynie
1 wyłącznie zawdzięczają maszyniście to, iż nie stra
ciły życia.

Zdaniem naszem, powinien magistrat baczniej, 
niż dotychczas, czuwać nad tern, ażeby na ulioe, na 
których bruk układają, nie wjeżdżały wozy chłop
skie, które w uprzęży swej nie mają mundsztuków.

Dwutygodnik „Przedświt,11 wychodzący we 
Lwowie rok czwarty, który był dotąd pismem wy
łącznie dla kobiet, zmienił swój kierunek i jest od
tąd pismem poświęconem nauce, literaturze i sztu
ce. Wydawczynią i redaktorką „Przedświtu11 jestp. 
Janina Sedlaozkówna.

Lwowski klub cyklistów. Wydział klubu wy
brany na walnem zgromadzeniu dnia 12 bm., ukon
stytuował się w następujący sposób: prezes dr. Jan 
hr. Drohojowshi, wiceprezes (oraz kapitan jazdy) dr. 
Maryan Dawidowski, sekretarz Stanisław Bal, skar
bnik Józef Romaszkan, kapitan jazdy dr. Fryderyk 
Kratter, Władysław Piżl (zarazem referent techni
czny toru wyścigowego); gospodarze Jan Wacław 
Smutny, Gustaw Schneider; redaktor wiadomości 
klubowych Konrad Łoziński; członkowie wydziału: 
dr. Michał Marya hr. Baworowski, Gustaw Neusser, 
dr. Gustaw Piotrowski. — Sekretaryat klubu znaj
duje się przy ulicy Cichej 1 ; tablice na ogłoszenia 
klubowe znajdują się w kawiarni Schneidra, w ap
tece Mikolascha, w cukierni Bienieckiego; w han
dlach M. Ludwiga przy ulicy Halickiej 14 i ulicy 
Akademickiej 3, tudzież w handlu Pieleckiego przy 
placu Maryackim.

Napad na redakcyę- Czytamy w warszaw- 
skiem Słowie: I znów niestety zmuszeni jesteśmy 
notować smutny fakt z naszego dziennikarskiego 
świata, fakt poszukiwania satysfakcyi przez nieza
dowolonego z krytyki autora na drodze brutalnego 
gwałtu, który tym razem pociągnął za sobą krwawe 
następstwa.

W  ostatnim numerze Muchy pojawił się wier- 
szyk, będący humorystyczną i satyryczną krytyką 
powieści kryminalnej Władysława Grajnerta p. t. 
„Zbrodniarz11 (Wł. Grajnert jest synem b. redaktora 
Zorzy).

Niezadowolniony z takiej oceny swej pracy 
autor, napisał sprostowanie, również wierszowane, 
w którem ośmieszał ów wiersz, Mucha i jej redaktora 
p. Władysława Buchnera. Sprostowanie to przesłał 
redakcyi, która naturalnie pomieścić go nie chciała. 
Wówczas Grajnert wystąpił z pogróżkami i wresz
cie wczoraj o godz. 3 po południu przysłał do p. 
Buchnera do redakcyi, która zarazem jest prywat- 
nem mieszkaniem p. B., jakieś indywiduum z kart
ką, która wzywa go do zejścia na dół dla rozpra
wienia się z nim, Grajnertem. P- Buchner żądaniu 
nie uczynił zadość, natomiast spodziewając się na
padu na dom, w którym mieszka wraz z żoną i 
m&łem dzieckiem, wziął do kieszeni rewolwer. 
Wkrótce potem dał się Błyszeć dzwonek, p. B. o- 
tworzył drzwi, ale w tej chwili Grajnert rzucił się 
na p. B., raniąc go w głowę, rwąc paznogoiami 
twarz i dusząc za gardło. Użyte do pomocy przez 
Grajnerta indywiduum, dostrzegłszy rewolwer, po 
który, sięgnął p. B , znikło. Padł strzał, który ska- 
leoBgfl Grejnerta w głowę ponad prawą skronią.

Napastnik mimo tego nie puścił p. B., lecz w 
dalszym ciągu go dusił; w trakcie szamotania padł 
drugi strzał, który ranił Grajnerta w lewą stro

nę brzucha. Walka, zawiązana na piętrze, prze
niosła się na dół, gdyż Grajnert, chociaż ciężko 
ranny, nie wypuścił z rąk p. Buchnera i dopiero 
nadbiegli ludzie rozdzielili napastnika od napastują
cego.

Grajnerta odwieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus, gdzie lekarze przystąpili niezwłocznie do o- 
patrunku Pierwsza rana w głowę należy do kate- 
goryi lekkich, drugi jednak strzał, spowodowany 
prawdopodobni już wypadkowo podczas szamotania 
zrządził poważne uszkodzenia w organizmie, a rana 
należy do śmiertelnych. Przy operacyi musiano wy
jąć część kiszki, operacya odbyła się pomyślnie; 
ranny do chwili, gdy to piszemy, żyje i jest przy
tomny.

BUCZSCZ Rada gminna m. Buczacza na posie
dzeniu 20-go b. m. nadała jednogłośnie honorowe 
obywatelstwo Maryanowi br. Błażowskiemu preze
sowi Rady powiatowej i Dr. Janowi Bołoz Anto
niewiczowi.

Oświetlenie słoneczne- W  piśmie Naturwis- 
senschafłliche Rundschau zestawił niedawno p. ran 
Bebber dane, jakie posiadamy w oświetleniu słone- 
cznem w różnych miejscach Europy. Idzie tu jednak 
nie o oświetlenie teoretyczne, to bowiem dobrze jest 
znane; aby je wyrazić liczebnie, trzeba tylko zesta
wić godziny wschodu i zachodu słońca w ciągu roku. 
Ale jest tu mowa o oświetleniu rzeczywistem, o isto
tnej zatem liczbie godzin, podczas których słońce 
jeBt widzialne, nie znajdując się pod poziomem, ani 
też nie kryjąc się za chmury. Przeciąg ten czasu 
jest jednym z najważniejszych czynników meteorolo
gii bygienicznej i różni się znacznie od czasu oświe
tlenia teoretycznego. Tak np. Londyn korzysta śre
dnio z 23 odsetek tylko tego, do czego miałby pra- 
wo, gdyby mu chmury widoku słońca nie tamowały; 
lepsze już są warunki w Greenwich, który korzysta 
z 26, dalej Kew z 31 i Jersey z 40 odsetek. Dla 
Wiednia liczba ta wynosi 40, dla Madrytu 66. Li
czba godzin słonecznych w ciągu roku czyni średnio: 
1400 w Anglii, 1700 w Niemczech środkowych. 
2000 w Anstryi, 2300 we Włoszech, 3000 w Hi
szpanii środkowej. Przeważna część tych godzin, 
rzecz prosta, przypada na miesiące od maja do 
sierpnia.

Zmarli. W  Rokoazowie w W. Ks. Poznań- 
skiem Elżbieta z hr. Działyńskieh księżna Czarto
ryska. We Lwowie Wilhelmina Żarska, wdowa po 
c. k. radzcy wyższego sądu krajowego i właścicielka 
realności w 90 r. życia.

stan powietrza. T. o 9 rano -f-8 ’ R., wpoł. 
- f  9° R, Bar. 771. Spada. Rzęsisty deszcz.

W restauracyi z francuskiem „menuu.
G o ś ć  (przeglądając kartę). Proszę mi podać 

„filet a la maitre d’hótel“ .
K e l n e r  (po chwili przynosząc potrawę). 

Oto jest.
G o ś ć  (przyglądając się). Czyś się nie omylił, 

mój przyjacieln ?
K e l n e r  (zdziwiony). Ależ nie! Pan żądał 

„filet a la maitre d’hótel“ .
Go ś ć .  Tak jest, a tyś mi przyniósł co naj

wyżej , filet a la centimetre d’hCtel...u
I to racya. *

— Czy poeta X  był kiedy realistą ?
— O nie, o ile ja wiem, to był on gimnazyaliatą.

Teatr. Dziś w piątek „Dzika różyczka11, 
komedya w jednym akcie Józefa •Blizińskiego,
zakończy „Niobe,“ komedya w 3 aktach z angiel
skiego Henryka Paultona. W  sobotę „Sztygar11
operetka w 3 aktach Zellera z panną Broccard w rcli 
hrabianki. W  niedzielę o godz. 3 po poł. „Grube 
ryby11 komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego,
zakończy „Lekka kawalerya,1* operetka w 2 aktach 
Suppó’go. Wieczorem o godz. 7 V2 „Baron cygański,“ 
operetka w 3 aktach Jana Straussa.

L w ó w  dnia 24 kwietnia (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 200 

zł. m. k- 218 00 do 22 3.—, Kolej Lwowsko-Czern -Jasska 
po 200 zł- w- a. 293.— do 293.—. Banku hypoteeznego po 
20C zł. w. a. 395.— do 405 —. Akc, garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.—. Tow, budowy ws 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

przyozem 59 osób ma być zabityoh i ranionych. 
Kreteńczycy mieli się zwrócić do rządu gre- 
okiego z prośbą o pomoc.

Londyn 24 kwietnia. Lord admiralioyi na
kazał budowę 20 nowych torpedowców.

Wiedeń 24 kwietnia. Wczoraj odbył się 
u prezesa gabinetu hr. Badeniego obiad, na 
którym byli liczni deputowani oraz wioe pre
zydent dyrekoyi skarbowej p. Korytowski.

Wiedeń 24 kwietnia. W  radzie państwa to
czy się dziś dalej debata nad reformą wybor
czą. P. Kljun stawia wniosek, aby liczba man
datów z piątej kuryi wyniosła nie 72 ale 73 i 
aby Kraina wybierała dwóch posłów zamiast 
jednego.

Wiedeń 24 kwietnia. Rada państwa ukoń
czyła wczoraj debatę jeneralną nad projektem 
reformy wyborczej.

W  imiennem głosowaniu odrzuoono 174 
głosami przeciw 61, postawiony przez młodo- 
czecha Slavika wniosek mniejszości o zaprowa
dzeniu powszechnego prawa głosowania i ol
brzymią większością uchwalono przejść do de
baty szczegółowej nad przedłożeniem rządo- 
wem. Przeoiw temu głosowali tylko pp. Kro- 
nawetter, Pernerstorfer, Sohlesinger i kilku
młodoozechów.

W  dyskusyi nad artykułem 1-szym przed
łożenia, zmieniająoym ustawę zasadniczą o re- 
prezentaoyi państwa, postawił p. Romańczuk 
wniosek, ażeby liczba posłów w nowej, piątej 
kuryi wynosiła nie 72, jak proponuje rząd, 
ale 89.

Uzasadniając swój wniosek, rzekł p. R o
mańczuk, że skoro przez odrzucenie wniosku 
p. Slavika Izba wykluczyła możność grunto
wnego zreformowania obecnego prawa w y
borczego, to powinno się przynajmniej w ra
mach obeonego projektu porobić wszelkie mo
żliwe ulepszenia. Mówca oświadcza, że jest 
zwolennikiem autonomii narodowościowej, i 
stawia wniosek dla tego, aby mniejszości na
rodowe nie były narażone na pogwałcenie 
swych praw.

Na tein przerwano . debatę. Dalszy ciąg 
odbędzie się dzisiaj.

Paryż 24 kwietnia. Wczorajsze posiedze
nie izby deputowanych odbyło się przy nieby
wałym komplecie. Wszystkie galerye były prze
pełnione publicznością.

Gdy prezes gabinetu p. Bourgeois w szedł, 
na trybunę, rozległy się w sali i na galeryach 
okrzyki: „Preoz z senatem11. P. Bourgeois od
czytał deklaracyę, w  której podniósł, że senat 
odmówiwszy gabinetowi kredytów dla Mada
gaskaru, tern samem odebrał mu możność za
pewnienia prawidłowego funkcyouowania słu
żby wojskowej na tej wyspie, począwszy od 
30 kwietnia. Nie chcąc aby wojska na Mada
gaskarze w ezemkolwiek ucierpiały i podpo- 
rządkując wszystko interesom bezpieczeństwa 
narodowego i godności narodowej, zdecydował 
się gabinet podać się do dym isji w tym celu, 
ażeby nowy gabinet mógł uzyskać bezzwłocznie 
kredyty potrzebne na administraoyę Madaga
skaru. Ze względu na to, że izba deputowa- 
nyoh kilkakrotnie wyraziła gabinetowi swe 
zaufanie, sądził on, że zanim poda się do dy- 
misyi, powinien wyłuszozyó tej izbie powody 
swego kroku. Gabinet stoi na tern stanowisku, 
że tylko izba deputowanych ma prawo obalać 
rządy, z tego powodu oskarżał go senat o to, 
iż rządzi niekonstytucyjnie. Mówca protestuje 
przeoiw temu zarzutowi i podnosi, że nie tylko 
senatowi przysługuje prawo interpretowania 
konstytucyi. W końcu zapewniał p. Bourgeois, 
że gabinet szozerze dążył do urzeczywistnienia 
swego programu.

Po tej deklaraoyi rozległy się oklaski na 
prawicy i w części centrum, a okrzyki „Precz 
z senatem" na skrajnej lewicy. W śród ogólne
go poruszenia, wyszli wszyscy ministrowie z sali.

P. G o b 1 e t występował gwałtownie prze
oiw senatowi i oświadczył, źe Izba nie powin
na ustąpić przed senatem, który popełnia za
mach na powszeohne prawo głosowania.

Mówca wnosi uchwalenie porządku dzien
nego tej treści, że Izba użyczy rządowi po
trzebnego poparcia celem przeprowadzenia de
mokratycznych reform i wywalcienia Izbie de- 
putowanyoh poszanowania dla jej wyższych 
(od senatu) praw, które przysługują jej z tytu
łu powszeohnego prawa głosowania.

P. L  e b o n postawił wniosek o odrocze
nie posiedzenia ze względu na to, iż gabinet 
podał się do dymisyi.

W  sali powstał wielki zgiełk. Wniosek Le- 
bona odrzuoono 283 głosami przeoiw 268.

Po bardzo ożywionej debaoie przyjęto 417 
głosami przeoiw 37 porządek dzienny tej tre- 
śoi, że Izba deputowanych ponownie stwierdza 
swą wyższość, przysługującą jej z tego tytułu, 
że wybieraną jest przez powszechne głosowa
nie i wyraża swe niezłomne postanowienie pro
wadzenia nadal polityki reform w duchu de
mokratycznym.

Paryż 24 kwietnia. Prezydent Faure przy
jął dymisyę gabinetu i wezwał na dziś na na
radę prezydentów izby deputowanych i senatu.

Senat odroczył na jutro debatę nad kre
dytami dla Madagaskaru.

Ateny 24 kwietnia. W edług wiadomośoi 
nadeszłych z Krety trwała tam przez dwa dni 
walka pomiędzy chrześoijanami a turkami,

Wiedeń 23 kwietnia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 358.75, węgierskie kredyty 393.—, an- 
globank 160.— , bankverein 137.25, unionbaul: 
300’— , l&nderbank 243 75, staatsbahny 352.75, 
lombardy 95.75, albethale 275.00, &koye tyto
niowe 170.50, rima 240.50, alpiny 83 10, rants 
majowa 101.15, węg. renta złota austr.
renta koronna — .— , losy tujęokie 56 52 węg. 
renta koronna 99.10 marki 58.10, ruble 127.00.

HOTEL Ź0R2A
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 23 kwietnia. Z. hr. Tar
nowska z Tarnobrzega. W . hr. Grocholska z Podola 
ros, Esoellencya A. hr. Paar i J. Korda z Wiednia. 
J. Wiktor z Czudca. J. hr. Zamoyski z Krakowa. 
Dr. H. Wielo wiejski z Olejowej. R. Jordan z Więc
kowi ec. A. Przedrzymirski z Woli Małnowakiej. Z. 
Snezycki z Wietrzny. A hr. Ohristalnigg i P. 
Berzewiczy ze Złoczowa. M. Millo z Rumunii. E, 
Meyer z Paryża.

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem J maja 1895 (czas środk.-europejski),

Do Lwowa przy
chodzę : osobowepospieszne

Z  Berlin* i 
Z K rakow a (W rocław ia 

ł W iednia - 
Z W arszaw y .
Z  M aszyny - K rynioy 

przez T arnów  od 1  

czerw ca do 30 września 
Z M aszyny -  K rynicy 

przez Tarnów  lab R ze 
szów  (od 25 czerw ca 
do 15 września) .

Z  M aszyny K ryn icy  i 
Mszany d. przez Tarnów  
Z  Chabówki przez Tar

nów  lab R zeszów  « 
Z Rozw adow a i Nad-

brzezia . :
Z  Raw y przez Jarosław 
Z M ezb-Laborcz, Pesztu, 

M iskolcza przez P rze
myśl . . . .  

Z Chabówki przez P rze 
myśl •

Z  N. Zagórza p . Przem 
Z Chyrowa p . Przem yśl 
Z  Ł a w oczn ego, Pesztu, 

M iskolcza, Munkacza . 
Z  H rebenowa, od  lOgo 

lipca do S l-go sierpnia 
Ze Skolego i Stryja 
Z  Chyro wa i Stanisła

w ow a przez Stryj 
Z  Suczaw y, HusŁatyna, 
W oron ien k i, Peczeni- 
źyna, Berhomethu, Gzu- 
dyna, Rad ow iec, K im - 
połungu, Bukar. i Jass 

Z  Suczaw y, Czortkowa, 
W oron ., Kałusza, Słob. 
rung., Bukaresztu i Jess 

Z  Suczawy, R adow iec, 
Berh. i Czudyna (kaid , 
poniedziałku), Sopow a 

Z Suczaw y, Husiatyna, 
K ałusza,  N ow osielicy, 
R adow iec, K impolungu, 
Jass i Bukaresztu • 

Z  Sokala i Jarosławia 
prze* Raw ę rosk^.

Z  B ełżca  , . „
Z Podw ołoozysk  I B ro

dów  na dw . Podzam cze 
Z Podw ołoczysk i B ro

dów  na dw orz. głów ny 
Z  B rzucho w ic od  12 ma

ja  do 1 0  w rześnia 
Z  Zim nej w ody  co  świę

ta i niedzieli aź do odw, 
Z  Janowa r , . . ,

N A D E S Ł A N E ._
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
1 ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z powodu nieustających omyłek  
pozwalam sobie ponownie zwrócić uwa
gę P. T. Publiczności, źe wystąpiłem  
ze spółki handlowej z p. Stan. Gabrye
lem. a mój handel bielizny i towarów 
modnych pod firm ą: „Jan Chlebownik‘‘ 
jest li tylko przy nlicy Halickiej I. 4 
obok kaplicy Boimów.

Polecając się nadal łaskawym 
względom kreślę się

Z wysokiem poważaniem
Jan Chlebownik.

. m a w P  _  "  ■aJobWeJ %
■ l l ” f  - alka licz* t  woda ■iTinil SlW

J - " '  S Z C 1 K W K M A ,
napij oszeźwiający stołowy, 1

Ikataczay kart*# aa k a iu l w obarahaol U f I 
kataraok l#l|ókn I pęobtm . (

B etryt Mattoni, Karlsbad i W ie ie i. | 

M .  J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

w# Lwowi#, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościom ,, 
losy i monety po najtańszym kursie dzień ayi?

na 3% fosy austr. Zakładu kred. ziem. II emisyi 
po 1 zL 75 ct. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie dnia 5 mąja b. r. 
Główna wygrana koron 100.000 

Jna węg. pożyczki premiowe po 5 złr., promesy na 
i połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem. 

Ciągnienie dnia 15 maja b. r. Główna 
wygrana koron 24 0 .0 0 0 , a w zględnie

120.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprana alf o dols- 

catni# 20 ct. na portoryum.
Upraaza się o łaskaw# wczasn# zamówienia, gdyi 

*l#c#nia na 2 dni przad ciągnieniem z powoda wyczarpa 
nia zapasa ni# mogłyby być wykonana.

Ze Lwowa odcho
dzą do:

K rakowa, W iedn ia ,W ro-

W ™ / " 110* • • 810 MO U 00 J-55 1016w arszaw y . U - 0 0  M S
M uszyny-K rym cy przez 

Tarnów  tyłka cd  1-go 
czerw ca  do 30 września

przez Tarnów  -  4 . 5 3
Chabówki preez Tarnów  
M usz.-Kr. przez R zeszów
Chabówki preez Rzeszów  | 10*86 i
Rozw adow a i Nadbrzezia _  4 . 5 5

Rawy r . przez Jaroalaw B 4  5 5
M ezó- U aborcz.[Pesztu.

M bk .j przez Przemyśl 4 . 5 5  4 . 4 5

N . Zagórza przez Przem. 4 . 5 5  10.JS 4 . 4 3

Cbabów ki prz; Przem yśl _  io*R5
Chyrowa przez Przemyśl 4 . 5 5  1 0 . , 6 4 . 4 3
Ław ocznego, M unkacza, m ^

Miskolcza, Pesztu . 5 -aft I
H rebenowa tyiko od 10

lipca do 31 sierpnia .____________________________ 8  8 8  ‘
Skolego i Stryja . . 5 . 3 3  9 . 8 8  r s 8
Stanisławowa i Chyrowa

przez Stryj . . .  _  9,gt 7 - j g
Cbyrow a przez Stryj . _  _
6 uczaw yi Jass, Bukare- I

sztu,Husiatyna, W oro
nienki, Peczeniżyna,
Berhom etu, Czudyna,
R adow iec, Kimpolunga- - . j ,

Suczaw y, Słobody rung.,
Czudyna i Berhomethu
co poniedz., Radow iec .

Suczaw y, Jass, Buk&r., 1 0  *
Czortkowa, Kałusza.
W oronienki, Kim poi.

Suczaw y, Jass* Bukar., i
Husiatyna, Kałusza,IS o-
w osiehey, Radow iec . l o - a o

Sokala-i Jarosławia przez 1 i 1
ł U w ę r u ^ .  ■ . 5 7.10

Bełżca . . . .  .  .  __

P̂ w iRr̂ dówẑ fdw' -  W6 •<» -  W U 1014podw . i B rodow z gi. uw. i«iui q in-titt
Brzuchow ic od 1215-10 -  *  W  9 -&0 1 0  W

września w  dni powsz,
B rzuchow ic od  1215— 10(9 

w  niedzielę i święta .
Zimn. w od yod l2 | 5 —10|9
D o Janowa . . . .  9 > 3 5 4.0g

Uwaga: Godziny drukowane grabemi liczbami ozaa- 
cząją porą nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta - 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w Bprawach tary
fowych i przewozowych. Czas środkowo earopejsii różai 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ
kowo europejski =  godz. 12'36 podług zegara lwowskiego.

L itera tu ra5i Sztuka
*  Z teatru. „Naei Eikalscy," których wczoraj 

po raz pierwszy widzieliśmy na lwowskiej scenie, 
nie są bynajmniej, naszymi. Jest to zlokalizowany 
dosyć lnżnie i dosyó niezręcznie wodewil z niemiec
kiej operetki „Der Walzerkónig11 z muzyką Gu
stawa Steffensa, w którym kuplety, walce, zresztą, 
niedowoipne, główną odgrywają rolę. Treść rozbita 
na mnóstwo epizodów, nie powiązanych z sobą na
leżycie, nie da się nawet pochwycić w pewien 
loiczny wątek. Jest więc niby bankier, naturalnie 
żyd, który bankrutuje, ale nie zbankrutował i chce 
wydać córkę za Pikalskiego, młodzieńca, którego 
sportem jest obtańcowywanie kobiet i romansiki, 
a przytem ma on w sperandzie znaczny majątek po 
stryju. Stryj zaś jest starym lampartem, którego 
romanse mięszają się z romansami synowca, gcly 
tymczasem córka bankiera kocha się W jakimś in
nym młodym, ale obiecującym finansiście, odpycha
nym przez bankiera od ręki córki, a później przy
jętym, bo odziedziczył jakiś spadek. Do tego przy
chodzą poboczne figury, jak romansowa aptekarzo- 
wa z głupim mężem, gospodyni ordynarna starego 
lamparta stryja, szwaczka cnotliwa, sierota pozostała 
po niecnotliwej matce, komornik, naturalistycznie 
romansująca wieśniaczka na służbie u aptekarzowej 
i cała falanga „panienek11 modniarek, które się nie 
dają „brać na braciszka." Wszystko to chowa się 
po szafach, pod kanapami, na gankach, za komoda
mi, aby przez to wywołać naiwnie zabawne sytu- 
acye, co się też wszystkim udaje, i główni bohate
rowie szczęśliwie żeglują do końca: młody Fikalski 
poślubia szwaczkę, córka bankiera młodego finan
sistę, a stary Fikalski gospodynię.

Pp. Myszkowski, Feldman, Rybicka i Lele- 
wicz w głównych rolach ratowali sytuacye wyra
zistą grą i humorem. Pan Danielewski nie był w 
swojej rolt. Muzyka, z wyjątkiem kupletu o Afryce 
i Kamerunie, nie odznacza się ani oryginalnością, 
ani pomysłowością motywów. Iks Ypsylon.

* Wędrowca ilustrowanego tygodnika warszaw
skiego, wyszedł numer 16 i zawiera dalszy ciąg 
znakomitego etudyum ks. Karola Niedziałkowskiego 
pt.: „Wrażenia niewierzącego w mieście świętem11, 
dalszy ciąg „Obrazów z Korsyki11 St. Bełzy, „Ze 
wspomnień myśliwskich11 Dobrzeckiego, „Teczkę11, 
„Poradnik praktyczny11 i t. d. Prenumeratorowie 
Wędrowca otrzymają jako premium bogato iJustro- 
strowane „Pismo święte11. Biuro Wędrowca we Lwo
wie znajduje się przy placu Maryackim 1. 4, (Hotel 
europejski).

R w k  M ł s ż e i i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor wymiany 

?od llnttą;
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g  i S y i

Lwów, ul. Karola Ludwika l . l w  gmachu dyr 
gaL Tow. kredytowego ziemskiego

poleca P R O M E S Y  ds ciągnienia 1 maja br. na 
loty kredytów# po zł. 5 50 wraz ze stemplem. Głów 

na wygrana zł. 150.000 w. a. oraz

L o s y  n a  s p ł a t y  m i e s i ę c z n e
pod jak nąjkorzystniąjszami warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11 pr«- 

numarata roczna złr. 1 -7 0 , na prowincyi 1 .8 0 .

B H H  Jgfn s to ] o w e  '
pfll 1 J w i g i e r s k i e
I litr 58 c f.
4 litry  2 z łr . 20  ct.

polecają

Musiałowicz &  Janik

E. t i J. S trom en ger
. ces. i król.fdostawcy nadworni 

w# Lwowie ul, Karola Ludwika 1. 5.
_  Największy i najtańszy skład powo-
y  zów w ©alicyi utrzymuje bezustannie

—. — __  obfity wytór wszelkich gatunków ekwi-
U '*  : ptiy  ze słynnej fahryki Nwselsdorfslriej

— J~ 4 przedtem Schustala i Spółki. Tarantasy
N  wózki własnego wyr .bu. Jako nowość
“ i ~X polłcamy oryginalne z Ameryki spro-
>rŁ iictai4 s.cokp / W * » d z i n e  lekkie pojazdy. Uprzęży wła- 
syhUiiALA & \̂ /  snego wyrobu jakoteż wszelkie przybory

 — ~ — siodbrsko rymarskie.___________________

Pierścionki 
*Mfc*ynow#, obrączki, 

szpilki ślubna zr#bro stoło
wa (nrsf&nraR cachowan#) 

komplan# wyprawy w kasat-
kack oraz z .n łk ia  biżatarye
potau 3 mm. J a r z m u  j*. 

Mler, Lwów, HctaS 
KaropajikL

Lwów ul. Kopernika 4 2

, FABRYCZNY tfKŁAD
j & r  Książek 11/ nabożeństwa

popc*
Barny obrazów

sztychów, f^ografii, premii tow. 
Sztr4 pięknych itd.

Cen? zadziwiająco niskie.

Z M I A N A  L O K A L U .  Najtańszy 
skład towarów optyoasyok I ■« oknnfiwsyel

BENEDYKTA K0PERNICKIEB3
paf

§ Giełda towarowa. Wiedeń 24 kwietnia. Cu
kier surowy looo Aussig 16.15— 16.20, loco 
Ołomuniec 15.20 — 15.30, loco Berno Wiedeń 
15.20 do 15.30, na maj loco Aussig 16.25 do 
16 30. Cukier rafinowany prima loco "Wiedeń
35.00 do 35.50, secnnda 34.75—35.25, ońkier 
w kostkach prima 36.09— 36.50, seounda 35.75 
do 36.25. Spirytus kontyngentowy loco W ie
deń 15.10 — 15.30. Nafta kaukazka transita 
Tryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
18.50 do 19.— . Gal. olej cesarski 00.00 00.00.



.((.swolI)c£ii yilsl SI ninisi.d ]tS risib ifłarrj, FEUBL-ĄD a 1ma S5 kwie-nia ibw_.

którł jaj Ot duwŁ* M»'ni ..WJHBWAT łr.nkosij itko-̂ ńtjlapa,  sif
pcl M̂ i LSO yoleut c .'sL - świi». 8*'

Henryk Treter
7 iL_oka*i. perowej »isry_£ -^MoIłl Jt t

K O f! rsltai I". S, IW Ifteld. I
^biaidniaf 

!)fl SWOiiI 
  -

-mai ńcfsoil ^seoiiiw si
i eh , .la, 4"5. a r*ąf ;̂jf(g_ i<C
... .  ..i  'Wif- i T ul* -

Nalały wzór czarnaj ł „  yi jedwzbn „ którą 119 kupić
aauic.^a, spalić a fałszowania natychmiast ę Tykała. Praw
dziwy cjyjtc fsrbjwany jsdwab łiatychmiaat iii zwiaia. sgtśniu 
i nia zoscawi wiele popioip jasuo branstnego k< oru.

F łszowany jedwab (który się prędki stlami i kruszy,' 
powoli f ę dsląj pali iwłaizcza końcowa nici, 'jeżeli .'.rbr bar
dzo nssiąLnijły) \ pwZostawJa ciemno bruaatny lopiot, k tól, się 
me zwij*, ale lamia. Zgnić-ła^y popiół prawdziwego jedwabią 
sp:. ujemy , 0 ,  a fałszywego z - ś 1 -  F  b ir y t i -  j e d w a b i u  

. H i b e r g  (c i k. d jt. nadw; Z n .\ '< ih  posyła haż- 
dama na żądl nic wzory fraiu-j, a a arii i całe sztuki wpreat 
do miei łkania wolne od porta i cła

145 1-8
sfw SdDG
,00.1.8(6 eiun żuaftd e l w in  Ł ^ lć L ^ k t .  ..1k s l  S tS o c Ł l ;33C i.~ U -lle ^ g o  w e  Ł  w  O W  i  6 ,

3YW013J0* ł%G»jttOG<? H
lis sęoire-.jiboiź ezssl Sfi8t njjm . me.a

O d r ó ż n ia ją  e
p r a w d ę  .on  W a g .,
bwa medale zasTngi otrą/mol 

Mo MięsaujMwwftf za
wjusb znał oaitych to ak nitkla
jiJ^h Ti ki m uJłMjysenitm
ładna fabryka vi>tak ôozcżycić 
jie nia 1 ;t Żądać proszę 

teł- S lesnojów sk ie? 
Wezędzia do nabycia.

: ycic 
T i -

3 .0 0 0 .  «pohOi I k  P  E T
na hkbdzi* okazy jnia tanio polecz rr

A. KRZYSZTOFOwICZj
we L W O W I E  plac Falicm 1- 2.

b u r  dnu tanio i dobre kraiony i mmtj 
np polm-a Antonina rtel, Koralnicka.UT —- — /, JL -dr' cm « mm I ̂  A Si- iIfew oćc a ia  ro ln ik dw 4 

Poroya nasienna ' nuLomitych ziamnia 
ków „Ceres" dc ws .jlkich celów się n* L 
ąeye. wy«*a -  fJ zasiania i odpowied- 

nem ^Mlęgnows-niu na rek następny'na 
«««- esnla ozwrłi ■ morgow, 1  o » .en 
w łiebj wała auu ipos il przyjść do wy
bornego gatunku ziemniaków. Infofmacye 
na ł 1 Łi. Wysyłka m nadesłaniem 
S Jr Z«*ąj dobr 2wiernik p. Pilzno.

Uproszczone leczenie3* * 3
1 -Se ai.Jtłeie

f 3  1 (
- —  -------- ,£'Qj»*aT  ̂s flłnojf ,'G

_wowJ IDE- U «-Ę5 J?.SJK1 rorcrjEj 
CVn«k <%G etLiol '.jl

-  B d cŁ \ 4 rt.-r iotolime: 
 ....................   obi:-s.jka, ,rn  .Łownie' obezna 

;t aohh_'.tc,;‘ya kupiicEą i  go

■ di a r . men* nad Protem î jtjwya kolei -  ..... 
gonkiej). Urządzone pomieszkania letnio

_ wsielka
gwpeiiWH, WT1 

gly knrespomder' m języku poi .kim i nie
mieckim, p< i-lają*-)"cttubnf n-w«&pojra 
ze o ■ c» iahiylęrłf 
skarbów, pos-ck^ę ędpô if̂ Oyrej ^ a d y ij 
>a prowiniyi, ty ifiu z r  
ryjnegi spokojnego mtizłi 
B pana ^atały Lwawifryissitifckii

1.  .11, .  zMf^srmUfpi Atedirll,
paistwowy ufedpju^ ł^ytjęin noliki® 
niskiin i nî zniecbim, Gt)*n*jomrcny z nią- 
mc ale il i eona w górach i ną lołzuh po * 
Ubkoje ćio«ady uflomoii łfi rJ 1 łt ‘ *u-
jkien » Lwów Halicka 1-5  1 3

Ż * n  ad o o b r  Ealic« p. Meo,ykt,jWr4ła 
; ioca da azdżbma d r

M  A  Jt T  H # I i

Leinictwo Zassów pod Czarną
o£p- Z&ssdw rozsyła za. pobraniem pocztą lub koleją

Cena aa 1 funt =  50 dekgr.:
8*a„4d*- Xi nprgęiu.niaóke;(fltłóra-pb- 

dzła ‘jego wazwisk* aibitęfetSegp PlstTil®*.! 
kjiju'-kżarady w niedzielnym numerze 

L LESZ' P01_HLU się al"
módl podsięaować śmieć 1N Jodła 30 ct., modrzew 60 ct., sosna zwycz z łr  1.40- sosna czarna złr. 1.60, świerkfcufS nnsri rastenta T.uAw-flJ/iunl    . . . . .  -  — . . » '  _ ̂  _ , 7 .

20 ct., jawor, brzoza, 
Prócz tego poleca de

Jtultur wiosennych 10 000.000 sadzonek leśnych (wszystkich gatunków krajowych 
■różnego wieku) i 100.000 drzew parkowych :rzewów i roślin piiąu/ch w stu roż

nych gatunków, —  Cennik odwrotną pooztą.

d i .  akacya i olcha po »  s t głóg, j^ io n  i jarząb »  :
'TO 'A on i orzech czarny po 25 ct., wiąz żarnowiec po 40 ct.

K a n to r  w y m ia n y  n  k .  n p rz . g a lic . a k c y j. B a n k n  h ip o to u zn ^ g o
1 djc i ipAsdąj* wszystkie paptary _i | nunaty po i "ruo dalounya jaj sw< _dwleji»j. >, ile lloiąt

łaoej pnwiiyL 3 o iokrs i pitwng 'okacyf polaca.l i c : łViG/e listy oipewszna 
S listy hlpotsozns pramlowsns 
4°/, listy lilpsioOZns koronowa

oj 1 Czê wcm- Jeetariacya ff donu. Ad.es: 
Bober. Srtingraber, fetanjaławy. i ...

białi cudowneAcenj
StFÓbii:

*7o listy Ttw. kradytowego ilawsklagaIrsli “--L ■

róineg.-
^ t a n i s la w l i w -H a U e k a

Jabłonie i grusie sztuka po 85 ct. Kaastfc- 
nr i piy.y Dziuka 80 ct. Porsei ki i mc
iii, y b ia po 10 ćt. — Fic'ki, gożizikiUej pier„o^ą 
i sokrotki stu' a Set. izpsragi kopa 1 *1 wa6j.

Lra*v »p.tuka 1 ct. -  T 
H ó ic  . Najpiękniejsze gaiuuki, jak IJióJ 
Ber«rol, huuiWiti,.. E- .'ant ie , Ta, Bo
roń Mesnard AipŁĉ ise Kaar i kłlketUie 
liąt inny h w i st nad 1 metr stmką 4 < ct, 
n-d l i pół 4. 50 bt, r»c sb cm. zO ct 
tiadzosLi jersyn, a późnij) kwiatów. L*
_;etr, wieńce i zakładanie ogrodów poi. a 

A .  H  C H H . i l >  T
B iu ro  raucw ycie »Uie Ludia:-ł J‘ 

Skowrońskiej w Krakowie Krupnicza 8 i a 
do polecenia uraz Niemkę, doskcnijle wł>r--: 
dająe% językaati;.; aŁgiel, kim, fran*"*k>" " 
nsû ŷ ę posiada w'irednim stopni 
caski. mnzyaaine, Erancuski z niemi .
Nanosy ciel ki Polki, Bony P< lki i 
~' »j dnow iuuy za jio zt

:w ,wV

po jó
eler 23 pro.,
JK. l̂euaB 
fę| Medyka be» wj 
inrzejaż 
burskie

- V.°/o psźyszl 
47e ozyszk? 
47u v fz  \

nsgr«

yicwbô  
v?b in iwbź 
zoulorrii-jHj. Hi ■
'7Tb SU sV$2ł- ' 
frońiD

ot ob ża -i
*4

iWOFcil ąsb
i 7/ ,JTi-a

V¥»
WÓ4ofc 337T

P a ru łe ly

■Jin
ibow. sê olij

r*umWA,
S<3

4‘/i7P listy Bankn krajswsgo 
41 . jty Bkbkn k>aji raga 
I* lalfgiaya j u nain, B.dka krajawage

r welMe tu ly  wusfayiakid I Bfgiertkia które to papk
i ifnadsje pr «ubh

UWi(tiA,z_faitor w/ab aa j Braku U potwiM su pnyj .  . . . .
J«ł S W u  WNjjajowe papl y wartościowe, ładdk . a Ir aupony aa gotówkę, oes 
a * .  ■ <  mumojeeowr 'siyai. aa potoąoeiiieu .JMay, ‘ ' jA  śmiatów.

Do et I U , u których w j t  upały ab/ kap osy, «  ■wu.a. aowyoh u k n n y  awponoi -o -. 
■Jón mus poaoei.

aźyiJkg krajową galiityjaką
kra|ow% gallsyjską .  a onową 
proplnaoyjną galicyjiką 

S°/e psżyezkg j^p. jSyJną bukov ini \
4 1/ 7. pażyozkg rępierskiah kolai panst 
4 ł/« /o  pożyozki jiopiłia.yj.ią węgie.-skt,
4°/a t|ib>ikia i>jllaaeyi> hou-inljaayjna
Kantor ry l i j  Banku kifotocnego «au.ae niD>wi 
najpir ritępiJma- ot

m sje a P, T . kupuj%cyi i waualkla wylorowano, ■
Iklugi yotr% -

ui awrosom kon-

ositieł kareta do spigl 
-i. zó' r I ickendorfa «1 
N a składzie adwę,

Aiw .ęjrrwe. 
ulica -  Jia b’ ..

U- a i  br jka p.5J j
Żulicaliie^o’ 1- jj. j 

i tahTMlta 3ŷ sJeuij2
nia. dom z t^rc eif-

w,. i*, -l zunpty, bezdnę.ny
hre rskjmondacye  ̂ witka-yći do^óW po,. >'kĴ tkujej zaraz posady na urdynaoji, 
a  o zg> » eni pod kdreseii. poste 

m 41. I>. Lwda.

ma bu
.eka-

es(_ń1

p o i a d s k .  -da*
’ zozuLbo ve oraz wszeiLiauwyt# 
roby,“ dtojarskie, drrw-., o,, da , 

zosi U oiiki ogr ;dowe \tj.. 
poleca f^oryka parowa ktr u i
re pljnąn WO LWO WIO IUIC&■“t  27** Tne łi

uiołs as

sl

JTEUFUMEJBY A
fjrf ima Vera-Yioletta, Roger & Galie, Paris a 5s25 

i różno inne najnowsze zapachy. 
i :dia francuskie po . . . 2 0  ct,

hhlcdont Sarga po .  . .  .  2b ct.
VVoda kolońska z zapachem konwalii .  86 ct,

poleca -  agazyn pod firmą 
11' KAII€ZI \SK1 A OBEB6K1

L a m p i o n y
O g A i e  s z t u c z n e  

O gnia b e n g a ls k ie
poleca magazyn pod firmą 

K A L C Z Y Ń S K I  &  O B E U S K I
"w, ul. Karola Ludteika ł. 7 — filia, ul. Halicka l. 6, Lwów, ml. Karola Ludwika l. 7 — filia ul. Halicka l. 6'.

ŁyethVldw8Ka27
« a | .urGlcfi

ąti>rye na ubrania
ifw, * kie dla retera_'n «tn i m

U a m icn h  ■ dwupjiątr?. a oę »prze- , ^  
dania przy uBcy Śniadeckich raprzęi iw Pe- w LhDyCZy
J W  VK 01 n xd *1dzieL P01̂ 81 J° wiatrów l M  Hoitciu Ueorga i j » ■" ■- -
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A
tj ev- 9bfeWije rośliny

-14, Towar tobry, trwały, n  m w i '  .'an* 
roOot,. awiockicj poleci u >m Maiłam* 

ysłu eukiennego, skład wartości 1 1 pó‘

■  api-e kocioł i mv "y*-? pup.tą noj 
j.go  yste. u aś aa-40 ule okoic óO koni 
jr 1 »’ Ya strtyca Kotf w c, lindro*yuŁ
około 7 m. cuugi). i l 1!, tszer koacę ołfiriy
Lwów pot restani B. H.

S l a b  1l'Łw_ iTół 
przemy*łTt 

płóden koien nskrh 
mścka 8 * ,.. I

r isauuije 
Pi

ego
S. L
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u*«rz. ptwo fcrajoue dli taft 
BlizSza wiądoiuosć ^

we
banan 

Lwowie' akade 8. ’
S T O t t K

mj f e j  1111i  ch  płócienni 
gładki tanio po sec* .. '1
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i' unie Jazewa ow^ćbfeb îi-kdłewjfłtiw

tDiscaod-ivi , -}i "'i
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K a r a s p i i i i
iraucuikie .  angielzkie kulutuwaa.MaŁy

I n od J, 3 fan azyju. a.ronkuwe, ogro
dowe ud 2 50

Peruąien i doskiny dla P, T. Jle u  przep. 
owe materye na mundury dlr c. 1 ■ jsęd
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ltn ,:-ł - i -1 tanie ezmaty ledwie warte ro b ................................ .....
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vjq. Lu r Z i iD r o s z e n ie .  ^ woeoi
u W  rwyśii § 26 stat ifów  octb^isie we iz war tek dnu, lu itwienma.’

iredmo przy iolwarko i gruntach, 
dzieL* na 3 osobne folwarki i oso 
poeao Dwór z w iem . Wis 
dzielą " wykluczeniem pc ire kó- 
eznośck Di. uuwenal LozwsUUó.Jd,
'J  Gosiewskiego nr. i a.

i *n :n̂ 5
ifi ;n Lwów1+-4- 'aWoJ

1  - u c  kuicu kartom .Anut.zuny 
eybuiki bai.ni.  »dn« i p tpn- są do; sp 
dania po 1 zł. loco L j» mgn t_ -.y _
ni ze. 1—5

miń

ohesq,e .(H»p. kt0 ni wĵiji dobrą w Ska hi« lub mu- .tąłe . eięc*c 
w i « n *  UWir^wAtneto-m ;Vc 
wiedhtśi «*
■zego f wyższego zu państŵ -reg >,
bisgły. iw p0^i»rt*A ''l«4n>cfc, po »8»jący 
w « te jnttrui lent* dy*k ę&yz zaclcwana

i w ~ T i i i Ś f   .......1........ w
sali Kasyna Utiejsmegu

walne Zgromadzeni
członków  zarąjowbiowane;

.■aiiwzkow**1 b

7 1  forządek dzienny:
" Odpzju/aine jiiutokoła n  

mego walnego zgromadzeni
b. £  lans i sprawozdania za
c. w , damo austąjugoiyiuu 

fok nbie
-rawcum - s Rad

zoroze;

czy stego  z y sa u  ty tu łein  d y w m e n a y  
«. uch w ała  budżetu  n a  r. 1 8 j>i 
f  w y b ó r  p ięciu  cz ło n k ó w  D y -  

rek cy i n * . ; trzy  Lata i  je d n e g o  na  
rok  i. trzech, za stęp ców  n a  1 rok.

Oo r*d) nadnercze, -.ybów 1 złoj.a 
na trzy lat* i _ zafltępeow n* 1 rok.

bilans i „Cu d hióg^Dyc pt-zejrzine; 
p m t  eałoiikow w IśWite twow* rzyszema 
jut D,.»tu(toł ka 1. bj wstęp 'du sali za o- 
tazaniem » a  Mte-.z. i JzuU •*).

1 wti • d- *. is u ietma lcad.
Ludwik <Ju kantat Gracka

członti Ilyrekiyi!  prezes.

r„ tładóe

ritwa , —--w kąp elowych
'  " ■ M *  rt '^ w r za Biuro Tywrtdowcii* 
J, 'h nóg Lwów ul. Karo'» Ludwika

(fc'ĄtEjf.21 Wtm\ wnynp- a

sfl::
OŜ  Łaje, 

księdza Ad. n
loRchóWc^Y^W.

AmeryKańSKj maszyna do pisania , 
„T h e rii»rtfurd‘ “

ji.zewyższ* WJzyitide, tego -odzaji kon- 
ś.iukcy. tiirop j.,ki<. - i p  r * .  11«, k w  
p iw *  j J j f e !  nJ - h * / ' r .  „ r a p k 1- 
i n s f i o ś i i u a e p j i w  > u i a u t a c i i
ąi< ai' j -zniąjszy a_ jzyjikich wyrobów 
konkurencyjnych Poleo* skład papiem 
. towarów pismien. L e r y u i i l c a  i 
B a ń e r  Lwów, ui Hałicjta Ib, .róg ni. 
Soui .skiigo. . . ł g S T "

£ lq

«s*8 
V I

Skład madzyii narzędzi rolniczych
Lwów ulica G-róeleoka liozba 22 poleoają sî do wykonania zleoef __ w ich zakres wohodzaoyoL

Najlepszą nurką jest
G a e d k e ‘°

\y i

O. k. zprzywiląjow,

IlBlKi S2EŁ1
mfUw o i I jwlersiadloweue 

K L U P F E R  A  G  . A S E R
Lu eto ul. A o śm M ri. w ś a  I. M *  

polecają rwa aajlepeze w j 
km jsw e

Szklą w taflach
we wnyeśUok jakośdack I roodaiaek 

■wiaHcaa
sz^by m lin tw t (kal|ijsk l«;

8ZKZL DACHOWE 
kolorowe aatowr I w deeoaiack,

g ik tt  iw irrcia u l^ w ejak i in tra w ramaoł itp. •ukleiia *oir kuewll wj kMiJe lig pod t r m< 
eyą inl»tarauile| 

t . śfiMtn* do Jiol|«la szklk

hTbrytaa tepeloszy i . cyliitc- crt/ 
* Ha ~l, i t o n i  Ji t f k a  t Li t t

przedtem (A. Kożetoozek) we LwowieLRj ■ 29 przechodnia kamienica Andriolego 
oć a OO. -i ■ tóv Teatralna 12  po
leca Kapelusz i Cylir try włauiego wyro 
be w najmodniejżsych fi icunch i kpCjńtc i 
po najtaiiszrch cenacł kapeluszy i Cylin
dry i  akryk c. jk. nadwornych uC"*a> ó* 
P. C. Habiga i W . Plesiów Wiednia- Ka- 
poUnjy nijmodaiejsao po zł. 5, Cynnory 
całkiem lełuic po 9 zi otruiwne kape
lusze -Loaen* z fabryki Plchlu.- w Gracu 
oraz Chapeau-Claąue atłasowe - j ~ iw* mj 
po 6 , 6  i 8 zł. Cenniki b ł żądanie frazko

CACAO
Wszędzie dojna byciu. 4 . i .

Naturalny zapach.
Najwiąkpiift siła odżywiająca. — Łatwe do strawienia.

P- W. Gwadke I Ska Berno Hamburg.
Zer*epca dla Galicyi wschodniei i I ..owa 8. Rr,t.h i »vn we I-v.

& lc .a l is $ t e  
n a j l e p s z e j  j a k o | i o i  

n aw ozow e i gauzone
z własnego kłauu J, ipoLoają po 

cenaoh najtańszych

Związkowe iabryL wapna
Lwów (paraL Hausmana/.

. Już wyszedł
Cennik na rok 1896
* t o s j w i ę k s z c : « j o  s k ł a d u  a p a ^ u t ó w  

p i  ‘s y b t i ^ ó w  t f o ł o g c a f i c z n y c h

L U D W IK  FEIGL
Łw bw pasat Ifansmona §#

I ^ r a la c t y L s c i i©  1 t u n l e

Joh. Mefarkutz Wi adc 7, 7/1 Ifcnbaiigr .se 68/p, 
e. i k. dostawca nadworny i wyłączna uprz. fauryaa towarów drutowyck i sitewych

J fp fl l im a  g - jętlSSM Ś, r‘  Ł tt

oferąje eyr jwany drut kolezasty z stali własnego wyrobu _b parków,’.pas wiek, sa
dów itd. dalej e .elkiego rodzaju drutuv e ngrodn ia dla lkeó , łąk i grodów, wo
lier, ku.uikó-w. Kraty do okien, do przesiewania, do trawi tików gmazda kurze, kosie 
na g-ój, na buraki, kagańce dL wołów jak i i • telkie im istniejące trwary diutuwe-

i lustrowane cto.niłci jak i kosztorysy darmo i opłatki*.

Ijtó Brazylii
do Stanu Parana, portu Paranagua

odchodzi okręt z Bremy 10 maja 1896,Niżej pod,. lani firm. eksped.L, > wyohodioów posiadających pieniądze na podróż, i na zahapno griiatu okrętem tym, dając przewodnia inteligentnego aż na miejsoe przejuuczenia.Dokładne obliozenie kosztów podróży wszolme wyjatnienis otrzyma każdy kto poda dokładny spis rodziną z dodaniem wieku członków rodzciy
Transport oujudzJe ab Lwowa w pierwszych 

dniach maja-
- Następny okręt odjedzie 10 czerwca h r. ró

wnież z przewodnikiem aż na miejsce.

K. Tuszyński i Sp.
Lwów, Hotel Georga.

Fabryka ii skład powozów
M. MICHALSKI

we Łw wie, ailca św.|Hlchi a  Uei im  6Wr wykonuje i ma na składa o trszeikiego rouzaju
p o w » | , w ózk i, taran tasy  i san ie.

Wyroby czysto^Jerajowe sprzedaje poi\gwavancja. Przyjmuje wszelkie reperauye i oduuwienia powozów po umiarkowanyoh oenaoh gwykonuje w jak najkróti lyn. czasie.Fabryka ta oc znaczoną została na wystawie hńjowej we L Tow 1 r. 1894 najwyższą nagrodą t dyplomem, honoro
wym.  __ __

s S p o r y  
słyn n e klatawskEe

J i .^ o ź d r ik i  w s p a n ia łe
odznaczono P-aąa. Wiedeń, Lyon, 
Amsterdam, Antwwrptu itd. najwyi- 

■ jzemi nayrodami.
Olbrzy mir goździki 5 sztok zł 4.60 

f rtu ił. 8 .
W a p o n l a i n  goździki 10 sztuk zł 3 .

20 Mo zł, 3X0. 
60 sztn zł 18. — 16P jt ii. Rcmouaito gczdzlki 1C ss.uk zl. 4

50 zł. 16 -. 100 sztok zł. 80.
O g r o d o w e  g o ź d z h  ii lo  sztul sl, 1.50 

ICO ~itak zł, 12. 
Cenniki czessim, niemieckim ii węgier

skim jy .k u  _-*tis i flanko.

F. Spora, eksoort goździków, 
Klattau, Czechy.

zianąd dóbr 
Jal. br. Hroaiaklegb
w PodhoroaoŁ p. Stry' poleca

ZbO/G j a r e  10 s . e m ,

Kartofle
Drzewa owocowaCenniki nu zadanie irankc.

H a r z y n h l  a m *  rybeż»u.p do
sieksnj. mifia, po złr 8'50 i 4.—) M*- 
szynki *meryk»ńsjiB Uu rrLienia Jodórf pc 
\ fr 4 75 .  6 5 ) i 6 60 , poleci Piot- uurrę- 
stowski, h*naol żuli-ny we Lwowie plac 
kapitulny 1 (naprzecikatidty).

m

Marka uehreina

przejmie proszą żądió tyljco prawdziwego kuiauyjnego Oognaou tranouskiego pod marką ochronną A«u izon k a  n a  k o n ia  
firmy Couriere & Comp., założorej i r. 1860 ip a d k o k ie rca  O. K o n d r a to w ic z  w  C Ignacu. JedyiL. pohska firma we Francyi. 
repreaentowau na wystawie lwowskiej we własnym pawilonie >Butelka4 i odznaczona medalem złotym, poleca wielkie japasy aory- 
cyjnych pra^dziwj . h F i’* iicu b k ich  C o /m a eóF , a szczególniej dotychczas ni3przewyżjicunegc w owej dobroci Coynauu mlmsleryal- 
n.flt, który nabywaó m.żz, wc L wot,. e, Krfkowie, ora" we wszystkich renomowanych handlach, oukierniaoh, i % itekaoh ni pro win- 

, cyi. Z  p o w a L m ieu i A u g u st C h a rzew sk f, jen. zast. ze stałą siedzibą w Kraaowie, Basztowi 2 7 ,

muf

15ó kilogramów (na mo-g)
' ^nawozowego gipsĤ u.ri podwaja zbiór ipasiiy

abrwka *’liips ten r»xc.3i labiyka Józefy Franz i Synów
m  .HiM^ówskL __Z Z T T "

,080i'^Jo (̂ -rg£l.oq

Sto (100) Lilôp̂ów dc posiewu koniczynz dostawą do łomu i z'workiem! L sdr. 05 ot. w. a.
Mkład: ulica E *eźnicka 1. 16Fabryka ta jedyna ve Lwów e -Jtnisj 9 od a* nterdziesfcu i odznaczoną jest 4 medalami. __ Ola rolników!

F tp it*  p Cibiyki F i j a l k o w i m  w  BiaUj. Zi d m k tm i ta f .  W* Z a n t d s  V ,

.Vvjłs-ii>S siimLr.i n.t łA\ix\ 
.‘mwow, .iw Im -i.Hffmi oleJoH sroJjBTnafBcn


